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« NARÓD POLSKI NIGDY SIĘ 
NIE ZGODZI NA UZBROJENIE 

TYCH, KTÓRZY GO KRZYŻO-
W A L I A B Y Z A S P O K O I Ć 

SWA ZADZĘ W ł A D Z Y » 
-pisze w dzienniku «Le Monde»p. Loustanau-Lacau 

deputowany niezależny po powrocie z Polski 
P. Loustanau-Lacau, dep. niezależnej partii chłopskiej dep. Basses-Pyre-

nees jest j ednym z dziewięciu deputowanych francuskich (należących do róż -
nych ugrupowań po l i tycznych) , którzy udali się ostatnio z wizytą do Polski. Po 
powroc ie opublikował on na łamach dziennika „ L e Monde" artykuł, który p o -
niżej poda jemy w t łumaczeniu: 

I Ę D Z Y 28 s ierpnia 1939, też po zakończen iu w o j n y Po - odnaleźć swych spa l onych do -
lacy nie byli w stanie n a w e t ( Dokończenie na str. 6-ej) Mi ^ u i i za s ierpnia 

kiedy to w o j s k a hi t lerow-
skie rzuciły się na Po l -

skę i k o ń c e m stycznia 1945 r., 
k iedy w o j s k a te, pobite i ode-
pchn ię te przez armię radziec-
ką, zostały zmuszone d o co f -
nięc ia się za Odrę — N i e m c y 
traktowal i n a r ó d polski z nie-
w i a r y g o d n y m best ia ls twem. — 
Sześć m i l i o n ó w P o l a k ó w zosta-
ło z a m o r d o w a n y c h . Wie l e ro-
dzin przestało zupełnie istnieć , 
a wiele jest tak ich w których 
tylko j e d n a albo dwie osoby 
zostały przy życiu. Egzekuc je , 
sądy doraźne , m a s o w e depor-
tac j e znaczy ły codz iennie 
k r w a w y m sz lakiem tę gehen-
nę. P iece k r e m a t o r i u m obozu 
w Oświęc imiu , gdzie w p łomie -
n iach zginęły cztery mi l i ony 
m i e s z k a ń c ó w Europy pozosta-
ją b u d z ą c y m grozę świadk iem 
tych n i e n o t o w a n y c h d o t ą d w 
dz ie jach zbrodn i przec iwko 
ludzkości . M o ż n a jeszcze obec -
nie wyczy tać z twarzy m o d l ą -
c y c h się kobiet , jak ie męki 
przeżyła Po lska podczas okupa-
c j i h i t lerowskie j . 

MI A S T A , miasteczka i wio-
ski zostały w większośc i 
zniszczone . Przed opusz-

czen iem Polski , żołnierze gene-
rała v o n d e m B a c h a wysadzi -
li w powietrze i podpal i l i te 
dzie lnice W a r s z a w y , które osz-
czędzi ło b o m b a r d o w a n i e , do -
t r z y m u j ą c w ten sposób obiet-
n icy u c z y n i o n e j w Paryżu . Dy-
wiz ja SS zgo towała ten s a m 
los W r o c ł a w o w i , p o n iemiecku 
Breslau. Z obu stron dróg i 
szos wznoszą się p o n u r e szkie-
lety zn i szczonych wiosek. T o -

NA RADZIE ATLANTYCKIEJ W PARYŻU 

Poster Dulles grozi Francji dlatego 
ze sprzeciwia się ona ratyfikacji 

układów wskrzeszających 
o d w e t o w y W e h r m a c h t 

W W Y N I K U p i e r w s z e g o 
d n i a o b r a d „ R a d y A t -

l a n t y c k i e j " , k t ó r a r o z -
p o c z ę ł a swoją sesję w p o n i e -
d z i a ł e k w P a r y ż u , a m e r y k a ń -
ski sek re ta rz s tanu , D u l l e s z ł o -
ż y ł p r z e d 3 0 0 d z i e n n i k a r z a -
mi f r a n c u s k i m i i m i ę d z y n a r o -
d o w y m i d e k l a r a c j ę , k t ó ra w y -
w o ł a ł a b a r d z o s i l ny p r o t e s t 
o p i n i i f r a n c u s k i e j i ś w i a t o w e j . 

T e n goszczący w s to l i cy 
f r a n c u s k i e j p r z e d s t a w i c i e l r zą -
d u a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó r e m u 
n i e p r z y p a d ł o w i d o c z n i e d o 
s m a k u wo la n a r o d u f r a n c u s -

k i e g o n i e d o p u s z c z e n i a d o 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w wskrzesza-
j ą c y c h o d w e t o w y W e h r m a c h t , 
ze z w y k ł ą d y p l o m a t o m a m e r y 
k a ń s k i m b r u t a l n o ś c i ą n ie z a -
w a h a ł się z a g r o z i ć F ranc j i . 

„ S t . Z j e d n o c z o n e ma ją na -
d z i e j ę , że E u r o p e j s k a W s p ó l -
no ta O b r o n n a s tan ie się 
w k r ó t c e rzeczywis tośc ią ; w 
p r t e c i w n y m raz ie b ę d ą o n e 
ź m u s z o n e d o t r a g i c z n e g o z re 
w i d o w a n i a f u n d a m e n t a l n y c h 
p o d s t a w swo je j p o l i t y k i z a g r a -
n i c z n e j " . 

P . Du l l es d o d a ł , że z g o d -
n i e z d e c y z j ą K o n g r e s u a m e -
r y k a ń s k i e g o 5 0 p r o c . , , p o m o -
c y " a m e r y k a ń s k i e j d l a E u r o -
p y z o s t a n i e z a b l o k o w a n y c h 
3 0 czerwca 1 9 5 4 r o k u , g d y ż 

k r e d y t y t e m o g ą b y ć p r z y -
z n a n e j e d y n i e E u r o p e j s k i e j 
W s p ó l n o c i e O b r o n n e j . Z a g r o -
z i ł o n równ ież , że St. Z j e d -
n o c z o n e m o g ł y b y równ ież z a -
d e c y d o w a ć w y c o f a n i e swoich 
wo jsk s t a c j o n u j ą c y c h w Eu ro -
p i e . 

P. Du l l es p o z w o l i ł sob ie na 
p o s t a w i e n i e F ranc j i p r a w d z i -
w e g o u l t i m a t u m : j e ż e l i za dwa 
l u b t rzy m ies iące Franc ja n ie 
z r a t y f i k u j e u k ł a d ó w , k t ó r y c h 
ona n ie chce , t o wówczas z a -
b l o k u j e U S A k r e d y t y i w y c o -
fa swoje wo jska . 

Jeże l i z j e d n e j s t rony t o n i 
sam f a k t g r o ź b y i szantażu w y -
w o ł a ł n i e z w y k l e o b u r z e n i e 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Na zdjęciu studenci zgromadzeni na Placu St. Michel. 
(Universal Photo) 

Plac Concorde otoczony kordonami policj i , p a -
trole na motocyklach na ulicy Rivoli i aż do placu 
Madeleine, Boulevard St. Germain od jednego końca 
do drugiego wypełniony stróżami porządku publicz-
nego " , dostęp do Pałacu Burbonow strzeżony przez 
karabiny , ,garde-mobi les ' ów" , ulica de l 'Universite 
zamknięta dla ruchu kołowego, Saint Germain des 
Pre i ul. de Grenelle wypełniona autokarami po l i cy jny-
mi i Dzielnica Łacińska w stanie oblężenia, oto widok 
jaki przedstawiał we wtorek Paryż na odcinku Inva-
lides — Tuileries — Chatelet — Pont Sully, Denfert-

Montparnasse. 

Posłowie francuscy na lotnisku w Warszawie. W środku p. Daladier. (U.F.P. ) 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
1) Ustawę finansowa 
2) 10 proc. zwyźke świadczeń 

kategorii «Allocations familiales 
3) Podwyżkę opfaty radiowej do 1450 fr. 

Na posiedzeniu Z g r o m a d z e -
n ia Narodowego , które m i a ł o 

Dziś wybory na 
Prezydenta Republiki 

mie jsce w n o c y z niedzieli na 
poniedzia łek, rządowi uda ło 
się uzyskać większość dla swe-
go pro jektu ustawy f i n a n s o -
we j , 

Uchwalen ie te j ustawy w y -
z n a c z a j ą c e j na jwyższy pułap 
dla w y d a t k ó w pańs twa stawia 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e w 
sytuac j i bez precedensu : 
związane tą ustawą Z g r o m a -
dzenie n ie będzie m o g ł o ż ą d a ć 
podwyżki n i ek tórych kredy-
tów u w a ż a n y c h za da leko nie 
w y s t a r c z a j ą c e (np . kredyty n a 
Oświatę ) . 

N a d a r e m n i e poseł komunis -
tyczny Pierrard d o m a g a ł się 
przesunięc ia g ł osowania na 
późnie jszy termin , aby u m o ż -
liwić uprzednie uchwa len ie 
budżetu Oświaty , (k tóry d w u -
krotnie został odes łany n a K o -
mis j ę z ż ą d a n i e m podwyższe-

nia kredytów) . Jego wniosek 
został odrzucony , 410 g losami 
przeciw 208 ( k o m u n i ś c i i s o c j a -
l iści) . 

Zosta ł również o d r z u c o n y 
cały szereg i n n y c h w n i o s k ó w 
grupy komunis tyczne j , a mia -
nowic i e : 1) wniosek unieważ-
n ien ia „ustawy o m a k s y m a l -
n y c h w y d a t k a c h " , która u m o ż -
l iwia rządowi przec iwstawie-
nie się wszelkiej podwyżce w y -
d a t k ó w n a cele cywi lne ; 2) 
wniosek zredukowania kredy-
tów w o j s k o w y c h ; 3) wniosek o 
zwoln ieniu z p o d a t k ó w d o c h o -
d ó w r o b o t n i c z y c h nie przewyż-
s z a j ą c y c h 360.000 fr . rocznie. 

P o długie j dyskusj i , us tawa 
f i n a n s o w a została u c h w a l o n a 
394 g łosami przeciw 226 ( k o -
muniśc i , pos tępowi soc jal iśc i i 
ki lku pos łów nie na leżących 
do żadne j g rupy ) . 

(Da lszy c i ąg n a str. 6) 

Przemówienie Dullesa 
wywołało ogromne 

oburzenie wśród 
opinii publicznej 

Dlaczego rzucono aż takie 
siły pol ic j i ? 

Dlatego, że kilka tysięcy stu 
dentów zgodnie z pro fesorami 
i większością Zgromadzen ia 

Narodowego mani f es towało , 
ażeby uzyskać kredyty potrzeb-
ne n a zaspoko jenie s w y c h 
na j i s to tn ie j szych potrzeb, t. i 

(Dokończenie na str. 6-ej) 
.i 

Bruta lne wystąpienie ame-
rykańskiego Sekretarza S t a n u 
p. Dullesa przyjęte zos-
tało z wie lk im oburze-
n i e m przez całą f r a n c u -
ską opinię publ iczną. Prze-
mówien ie to po tęp iane jest 
nie tylko przez przec iwników, 
ale i przez z w o l e n n i k ó w „eu -
rope jskie j wspó lno ty o b r o n y " . 
Z a r ó w n o koła par lamentarne , 
j a k i cała prasa f r a n c u s k a 
zgodnie wyraża opinię , że wy-
stąpienie Dul lesa jest n iedo -
puszczalne i godzi w h o n o r 
n a r o d u f rancuskiego . 

Genera ł Montsaóer t d o m a -
gał się debaty par lamentarne j 
n a d pol ityką zagraniczną 
Franc j i . 

I n t e r w e n c j a generała ok la -
sk iwana była przez wszystkich 
pos łów prócz cz łonków M R P . 

P. Debre, dep. U R A S p o d -
kreślił fakt . że 

„mimo ostrzeżeń p. Dulles 
nie ustaje w swym uporze". Od-
powiedzialność w pierwszym 
rzędzie ponoszą niewątpliwie 
nasi przywódcy — m ó w i on — 
którzy wierzą lub też usiłują 
narzucić myśl że Parlament 
może zratyfikować i że opinia 
zgodzi się na zniknięcie Fran-
cji". 

„P. Dulles rzuca groźbę. Przy-
puszczalnie myśli, że ten, który 
posiada pieniądze, jest w po-
siadaniu całej prawdy. Ale p. 
Dulles posiada tylko pieniądze". 

General Bi l lotte , dep. A R S : 
„Brutalne deklaracje, ani 

wyzwania czy też brak wzlgę-
dów nie zmieniają niestety 
istoty rzeczy i nie spowodują, 
że układ, który przykuje Fran-
cję do polityki niemieckiej, 

słanie się możliwym do przy-
jęcia". 

Loustanau-Lacau : 
„Sprawa CED jest marną 

sprawą prestiżu, Francja, która 
posiada najlepsze punkty' „stra-

(Dokończenie na str. 6) 

Rada Atlantycka postanawia 

powiększyć o 133 miliardy 
francuski budżet zbrojeniowy 

Bada Atlantycka uchwaliła, na rok 1951, zwiększenie n 
25 procent sił lotniczych OTAN'u- (Organizacji Traktatu Pół-
nocno-Atlantyckiego), jak również o 15 procent sił morskich 
i o 5 procent efektywu ważnych jednostek wojskowych. 

14 kra jów należących do So-
juszu At lantyckiego poświęci 
w roku 1953 65.500 mi l i onów 
do larów (22.925 mi l iardów f ran 
ków f r a n c u s k i c h ) na budżet 
w o j e n n y , czyli o 10 procent 
więce j aniżeli w r. 1952. 

P r o g r a m p o m o c y amerykań-
skiej i kanady jsk ie j przewidu-
je na rok bieżący sumę 3 — 4 
mi l iardów do larów podczas, 
gdy w roku 1952 wynosi ł 2.100 
mi l ionów, 

W e Franc j i , budżet zbroje-

Ho Chi Minh wznawia swoje propozycje 
zawarcia rozejmu w Yietnamie 

niowy przechodzi z 3.706 mi-
l ionów do larów na 4.086 mil io -
nów do larów (133 mi l iardy 
f r a n k ó w ) . A przecież p. Ple-
ven stwierdził , że „ostatnie 
wysyłki posi łków do I n d o c h i n 
nie pozwalają Franc j i n a do -
konanie d o d a t k o w y c h wydat -
ków w Europie" . 

„Z drugie j strony, wydatki 
na zbro jenia w r. 1953 są trzy 
i pó ł razy większe od w y d a t -
k ó w w r. 1949, który poprze-
dzał istnienie programu at lan-
tyckiego" . (Reuter , A F P ) . 

0O F I C J A L N E r a d i o V i e t n a m s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j roz 
g ł o s i ł o w p o n i e d z i a ł e k o r ę d z i e H o C h i M i n h a , w k t ó -
r y m p r e m i e r V . R. L . o ś w i a d c z y ł , że g o t ó w jest d o 

wszczęcia r o z m ó w z F ranc ją w sp raw ie zaw ieszen ia d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h . 

Dziś odbywają się w Paryżu w Pałacu Wersalskim wybory na 
Prezydenta Republiki Francuskiej. Wobec wielu kandydatów jest 
bardzo trudno przewidzieć kto zostanie wybrany, w każdym ra-
zie prasa przewiduje, że będą konieczne 3 albo nawet więcej 
tur aby kandydat osiągnął wymaganą (dwie trzecie) ilość gło-
sów, _ Dotychczas Prezydent Republiki zostawał wybrany w pier-
wszej a najwyżej w drugiej turze. — Na zdjęciu — od góry na 
dół i od lewej ku prawej niektórzy kandydaci: p. Lanicl, Que-
ville, A. Delbos, Bidault, Naegelen, Fourcade, Jacquinot i C o m o 

Premier Ho Chi Minh powie-
dział mianowicie: 

„Jeżeli rząd francuski pragnie 
rozpocząć rokowania rozjemcze, 
jeżeli chce rozwiązać problem 
vietnamski przy pomocy środków 
pokojowych, naród i rząd vietnam-
ski gotowi są do wszczęcia roko-
wań". 

Jednocześnie szef rządu Demo-
kratycznej Republiki Vietnam-
skiej w tych słowach wyraził się 
o ruchu oporu narodu vietnam-
skiego: „Wzrastająca bezustan-
nie s i ł a jednościowego ru-
chu oporu w Vietnamie coraz 
skuteczniejsze poparcie ludu fran-
cuskiego i innych krajów miłują-
cych pokój poprowadzą niechyb-
nie vietnamski ruch oporu do 
zwycięstwa". 

Przypomnijmy, że 2 grudnia 
premier Ho Chi Minh uczynił po-

dobne propozycje pokojowe w 
wywiadzie udzielonym szwedzkie-
mu dziennikowi „Expressen" i że 
nazajutrz rząd francuski w wy-
niku posiedzenia Rady Minis-
trów opublikował komunikat, w 
którym oświadczył, że Demokra-
tyczna Republika Vietnamska po-
winna wypowiedzieć się „poprzez 
głos oficjalny". Otóż to zastrze-
żenie odpada: premier Ho Chi 
Minh w orędziu skierowanym do 
narodu vieinamskiego, zwrócił się 
bezpośrednio do Francji. 

Naród francuski gorąco pragnie 
wszczęcia tych rokowań pokojo-
wych. Parlament francuski pod 
wpływem opinii wypowiedział się 
wyraźnie za położeniem kresu 
wojnie. Premier Laniel, pod naci-
skiem tego ogólnego żądania po-
wiedział w dniu 27 października 
w Zgromadzeniu Narodowym i 12 

listopada w Radzie Republiki : 
„Mój rząd gotów jest skorzystać 
z każdej okazji, aby zawrzeć po-
kój..." 

Czy obecny rząd francuski 
schwyci tę okazję? 

Według dziennika postępowego 
„Liberation" obecny rząd francu-
ski nie posiada już więcej swobo-
dy działania. „Na Bermudach p. 
Laniel musiał przyrzec, że nie 
rozpocznie rozmów rozjemczych z 
Ho Chi Minhem..." — pisze ten 
dziennik, który dodaje: „To no-
wi magnaci amerykańscy, którzy 
dla względów hegemonii politycz-
nej nad światem i konieczności 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Gimnastycy radzieccy, którzy 
są mistrzami świata przybyli i 
do Paryża 15 bm., gdzie spot-
kają gimnastyków francuskich. 
Na zdjęciu mistrz świata w po- ; 
pisach indywidualnych, — 
Muratów (Ass. Press) 

6 milionów 
strajkujących 
we Włoszech 
Po strajku 1.300.000 kole jarzy 

i funkcjonariuszy, który odbył 
się ub. piątku, ponad 6 mil io-
n ó w pracowników przemysłu 
włoskiego podjęło 2-1-godzinną 
akcję rewindykacy jną . 

W Turynie, Mediolanie, Bolo-
nii w Neapolu i Modenie pra-
cowni cy strajkowali w 95 do 
100 proc. 

Poza robotnikami przemysłu, 
pracownicy urzędów poczto-
wych , autobusów i t r a m w a j ó w 
przerwali pracę w ciągu trzech 
godzin. 

Ze swej strony pracownicy 
teatrów i kin przerwali pracę 
w ciągu 15 minut. 

Mimo gróźb i presji ze stro-
ny rządu, m i m o olbrzymich sił 
policji, patrolujących na uli-
cach miast, strajk był całko-
wity. 

Nawet agencje i prasa pra-
wicowa, zmuszone były pod-
kreślić na charakter jednościo-
w y akcji robotników, na spo-

(Dokończenie na str. 6-tej) 

Wczoraj w Paryżu i na prowincji 

piekarnie były zamkniete 
r j 
s Czytaj na str. 3-ciej 

| „ W DEP. A I S N E P O L A C Y I 
' l F R A N C U Z I P O L S K I E G O * 
| P O C H O D Z E N I A S O L I D A - 1 
s R Y Z U J Ą SIE Z A K C J A ' 
| S T O W A R Z Y S Z E N I A O- i 
£ B R O N Y G R A N I C N A D s 
l o D R A I N Y S A . | 

U W A G A C Z Y T E L N I C Y I K O L P O R T E R Z Y ! 
Wszelkie opłaty za „ N o w i n y Polskie" należy doko -

n y w a ć na nas tępu jący adres : 

SEFRANPOL 176, rue de Charonne PARIS ( 1 1 ) 
C.C.P. Paris — 1178-94. 

W c z o r a j wszystk ie p i e k a r -
n ie w o k r ę g u p a r y s k i m i na 
p r o w i n c j i b y ł y z a m k n i ę t e . 
S t r a j k o w a l i z a r ó w n o w łąśc i -
c i e l e p i e k a r ń j a k i r o b o t n i c y 
p rzez n ich z a t r u d n i e n i . 

W ł a ś c i c i e l e p i e k a r ń p o d j ę -
l i s t ra jk , a b y z a p r o t e s t o w a ć 
p rzec iw z b y t w y g ó r o w a n e j 
taks ie j a k a n a ł o ż o n a jest na 
p r o d u k c j ę c h l e b a . Taksa ta 
s tanowi 1 4 p r o c . ceny c h l e -
b a , t . zn . że p o d n o s i cna c e -
nę c h l e b a o b l i s ko 8 f r . na 
k i l o g r a m i e . 

R o b o t n i c y p i eka rscy , k t ó -
rzy p ie rws i jeszcze p r z e d 
w łaśc i c i e l am i p i e k a r ń ż ą d a l i 
zn ies ien ia p o d a t k ó w o b c i ą ż a -
j ących t e n zasadn iczy a r t y -
k u ł spożywczy sze rok ich rzesz 
r o b o t n i c z y c h p r z y s t ą p i l i w c z o -

ra j d o s t ra j ku , a b y j e d n o -
cześnie zażądać p o d w y ż k i z a -
r o b k ó w , k t ó r e w t e j k o r p o r a -
c j i są szczegó ln ie n i ewys ta r -
cza jące. D o m a g a j ą się o n i : 
p o d w y ż k i p ł a c ze 1 1 0 f r . na 
1 5 4 f r . za g o d z i n ę . 

Z a d o ś ć u c z y n i e n i e t e j r e -
w i n d y k a c j i w y m a g a ł o b y d o -
d a t k o w e g o w y d a t k u wynoszą -
c e g o 2 f r . 2 2 na k i l o g r a m i e 
c h l e b a , t . zn . ćw ie rc i taksy 
n a ł o ż o n e j na c h l e b p r zez 
r ząd . 

W Pa ryżu o d b y ł się w sal i 
Bou rse d u T r a v a i l , o g . 1 6 , 3 0 
w i e l k i w iec r o b o t n i k ó w p i e -
ka rsk i ch , na ' d ó r y m p r z e m a -
w i a l i : p r z e d s t a w i c i e l C G T , 
H e r i v e a u o raz p r z e d s t a w i c i e l 
F O . S u a r d . 
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DO CZEGO DOPROWADZA 
NĘDZA W KRAJACH 

KAPITALISTYCZNYCH 
Bieda ui jakiej znajdują się 

licme rodziny w krajach kapita 
listycznych Europy zachodniej i 
południowej orai Ameryki przy 
czynią się do przedwczesnego 
rozwoju moralnego dzieci, Czę-
sto dzieci tę Hczące dziosięt tub 
dwanaście lat Interesują się < 
rozumieją już probtemy z jaki-
mi borykają się dorofli. Nie-

rzadko dzieci te tracą bardzo 
wcześnie wszelkie iluzje, które 
inne dzieci zachowują w tym 
samym wieku. 

Przy lym statystyki wyka-
zują, ii kryminalność wśród 
młodych wzrosła w Stanach 
Zjednoczonych i Europie za-
chodniej o 400 proc. ve porów-
naniu z latami od 1900 do 1950. 

MÓJ DZIAD I KOJA-UNKAN 

Po ostatniej wojnie w Grecji znajduje się 100.000 sierot, z 
których tylko część znalazła miejsce w ośrodkach opieki pań-
stwowej. Reszta tych sierot zmuszona jest pomagać zarobko-
wo swym przrjbranym rodzicom. Na zdjęciu : na wyspie Kre-
cie mała niewidoma sierotka sprzedaje na ulicy sałatę. 

U m e g o d z i a d a żyła — 
by ła wiewiórka. C a ł k i e m ry-
ża by ła wiewiórka. S i e d z i a ł a 
o n a na baranim r o g u . R ó g 
przywiązany by ł je lenią żyłą 
d o prę ta . A prêt wisiał w Jur-
c i e n a d g łową d z i a d a . I miał 
j e szcze m ó j d z i a d k o j ę - u ń k a n . 
Dziad c h ł e p t a ł z niej w o d ę . 
Dz iad m e g o d z i a d a wyrzeźb i ł 
tę k o j ę — unkan z d r u g i e g o 
rogu b a r a n i e g o — nie z t e -
g o , c o wisi nad g łową d z i a -
d a . N o i o p o w i e d z i a ł e m o 
wszystkim, c o miał m ó j d z i a d . 
C z y a b y o czymś nie z a p o m -
n i a ł e m ? N i c z e g o n iby w i ę -
c e j , n i c z e g o . B i e d n y by ł 
d z i a d . N i c z e g o w i ę c e j nie 
miał . 

P o d e s z ł a raz d o d z i a d o -
wej jurty wilczyca i p o w i a d a : 
„ O d d a j mi, stary, w iewiór -
kę . Przyniosę ci za to j e l e -
nia. Z a k o p i e s z g o w śniegu . 
C a ł y rok b ę d z i e s z s y t y " . A 
d z i a d na t o : „ N a c o mi twó j 
kradziony j e l e ń . Wiewiórka 
znosi mi orzeszki . Orzeszk i 
d a j e j e j c e d r . W c a l e nie są 
kradz ione . Idź p r e c z ! " 

S e r c e wi lczycy z a k i p i a ł o 
z łośc ią . „ P o c z e k a j , krzywa-
czu stary, — myśli wi lczyca 
— z j e m ja twoją w i e w i ó r k ę " . 

Mi ja z ima , n a d c h o d z i wios 
na. W tym czasie zawsze dwa 
wiatry się sp iera ją . Dziad 
w t e d y k ł a d z i e się na z i e m i ę 
i s tęka. Tak b y ł o i tym ra -
z e m . 

Zawyły wiatry — za stękał 
d z i a d . Przestękał d z i a d w i ę -
c e j d n i , niż ży j e na n i e b i e 
księżyc o d nowiu d o p e ł n i . 
W i e w i ó r e c z k a , oczywiśc ie , p o -
b i e g ł a m i ę d z y c e d r y p o o r z e -
chy. P o d cedrami b o w i e m nie 
b y ł o już śn iegu . O t , jak b y -

B A J K A E W E N S K A ( l a m u c k a ) 

ł o . A pók i z b i e r a ł a , p o d k r a -
d a ł a s ię wilczyca — i cap; 
w i e w i ó r e c z k ę za o g o n ! Z ż a r -
ła wiewiórkę i ob l i za ła się. 

W y z d r o w i a ł d z i a d . C z e k a 
i czeka na wiewiórkę . A w i e -
wiórka nie wraca . C a ł k i e m 
s łaby stał się d z i a d . G ł o d u -
j e . Samą tylko w o d ę c h ł e p -
c e . N i c z e g o w i ę c e j nie ma. 

Widz i k o j a - u ń k a n , ż e r ę c e 
się d z i a d o w i trzęsą, c a ł k i e m 
siły nie ma, i p o w i a d a d o 
n i e g o : „ D a w n o ja ci s łużę . 
D ł u g o s łużyłam t w o j e m u o j -
cu . S łuży łam także o j c u t w e -
g o o j ca — t w o j e m u , znaczy 
się, d z i a d o w i . Widz i sz , i le 
wysłużyłam waszemu r o d o w i . 
N i e c h c ę , ż e b y ś z g i n ą ł . W y -

WKRÓTCE BOŻE NARODZENIE 

rzuć mnie na ul i cę , a ja p o -
b i e g n ę ścieżką d o jurty b o g a -
t e g o o r a c z a . Przyniosę ci j e -
l en ie m ó z g i . W t e d y p r z y j -
dz iesz d o s i e b i e ! " 

Zdz iwi ł się d z i a d , ż e k o j a -
uńkan z nim rozmawia. A 
g d y n a d s z e d ł wieczór , wyrzu-
cił ją d z i a d na ul icę . L e d w i e 
wyrzucił , usłyszał: „ C z o k -
c z o k , c z o k - c z o k " . T o p r z y -
szła wi lczyca , z ę b y s o b i e o -
strzy. „ T o ja z j a d ł a m twoja 
w i e w i ó r e c z k ę " — p o w i a d a . 

„ I d ź p r e c z ! " — krzyczy 
d z i a d . „ C h a - c h a - c h a ! " — 
śmie je się wi l czyca . „ Z a b i j ę 
d e b i e i " — groz i d z i a d . A 
g d z i e ż twoja s i ł a ? " — z a p y -
tała wi l czyca . „ N a b i o r ę siły. 
przy jdź jutro , z o b a c z y s z " . — 
„ D o b r z e , p r z y j d ę " — p o -
wiada wi l czyca . 

P o b i e g ł a wilczyca d o la -
su i myśli s o b i e : „ J u t r o z j e m 
s tarego . Z n i k ą d nie z a c z e r -
p n i e siły, z d y c h a p r z e c i e ż z 
g ł o d u " . 

A l e k o j a - u ń k a n przynios ła 
m ó z g i Jelenie i nakarmiła sta 
ruszka. Stał się silny. Z d j ą ł z 
pręta c iężki róg barani i c z e -
ka na wi l czycę . 

G d y z a p a d ł a noc , przyszła 
wilczyca. „ C z o k - c z o k - c z o k ! " 
„Przysz łaś , c ó ż , w e j d ź " — 
powiada d z i a d . W e s z ł a d o 
jurty. Ś m i e j e się: „ C h a - c h a -
c h a ! " A d z i a d jak w e ź m i e róg 
d o ręki i jak nim r ą b n i e w 
ł e b wi l czycę . I sam się ś m i e -
je1 „ C h a - c h a - c h a ! " 

Tu powinna się także skoń 
czyć moja b a j k a , a l e n ie , to 
nie wszystko. Ż y j e j e s z c z e m ó j 
d z i a d , d o b r z e , szczęśl iwie ż y -
j e . Myś l i c i e , ż e k o j a - u ń k a n 
wciąż przynosi mu j e l e n i e 
mózg i o d b o g a c z a ? N i e , nie 
ma już b o g a c z y , a k o j a -
uńkan leży t e raz w wie lk ie j 
skrzyni, p o d szk łem. P o r o -
syjsku napisali tam: „ Ł y ż k a z 
rogu g ó r s k i e g o b a r a n a " . Bra 
cia — Ros jan ie wzięli ją d o 
m u z e u m , a w zamian za to 
dali dz iadowi dos tatn ie życ ie 
k o ł c h o z o w e . 

I teraz — Już wszystko. 
(Opowiedziała M. Logino-
wa ze wsi Ola, olskiego re-
jonu w Kraju Chabarow-
skim, 1945 r. Z rosyjskiego 
przekładu G. Szachurdina). 

MłODZIEZ ZAGŁĘBI GÓRNICZYCH WE FRANCJI 

W krajach kapitalistycznych władze pozostają obojętne wobec 
faktu spaczania młodzieży. Zresztą dzieci nie mają gdzie spę-
dzać wolnego od nauki lub pracy czasu, Na zdjęciu : Dzieci 
grające na ruletce tolerowanej przez władze. 

Oto co można często widzieć na 
ulicach Saigonu. 
Bez komentarzy. 

P o ukończen iu szkoły p o d s t a w o w e j dorasta jących sy-
n ó w g ó r n i k ó w o c z e k u j e k o p a l n i a . 

wielka j es t różnica między teo*-
rią a praktyką. 

Do b a d a n i a lekarskiego jest 
obowiązany każdy górnik . Sta-
tut górniczy przewiduje , iż mło -
dych pon iże j lat 18 nie należy 
przydzielać d o pracy w wiel-
k im kurzu lub w wi lgoc i . 

Ale pozosta je to na papierze, 
gdyż zobowiązanie to w oczach 
dyrekc j i kopa lń nie m a żad-
nego znaczenia . 

Robi się przeciwnie , m ł o d e g o 
przydziela się tam, gdzie są 
najgorsze i najc ięższe prace do 
wykonan ia . Młodz i przed oba-
wą zwolnienia z pracy , czy 
przed usunięc iem z awansu 
milczą. 

Czują oni i widzą krzywdę 
i m wyrządzoną , wyzysk, które-
go są o f iarami . A gdy zdrowie 
i ch podupada , n ikt się o to nie 
troszczy. P r o c e n t m ł o d y c h , 
c h o r u j ą c y c h n a pylicę i inne 
c h o r o b y wzrasta z dnia n a 
dzień. 

M y młodz i p o w i n n i ś m y na 
to zareagować , z j ednoczyć 
wszystkie nasze siły, protesto-
w a ć przec iw wyzyskowi , prze-
c iw n i e o d p o w i e d n i m warun-
k o m pracy . I właśnie m y mło -
dzi, którzy widz imy tę niespra-
wiedl iwość , ten brak opieki i 
troski n a d nami , p o w i n n i ś m y 
jednośc ią akc j i walczyć o zmia-
n ę t e j sytuac j i . 

Przyszłość nasza leży rów-
nież w naszych rękach, powin -

Szkoly zawodowe górnicze, 
obowiązują każdego m ł o d e g o 
górnika. Przyznać trzeba, że te 
szkoły dużo przynoszą. Z a p o -
znają one m ł o d y c h z techniką , 
z n iebezpieczeństwem pracy w 
kopalni , z n o w y m i m e t o d a m i 
pracy. G d y b y to co uczą w 
szkole było s tosowane przy 
pracy, inacze j przedstawiała 
by się rzeczywistość. M ó w i ę to 
z własnego doświadczenia . 
Podczas mego pobytu w te j 
szkole by łem w z o r o w y m ucz-
niem. Wyobraźc i e sobie m o j e 
zdziwienie, gdy p r a c u j ą c w ko-
palni tak j a k m n i e n a u c z o n o , 
s p o w o d o w a ł e m niezadowolenie 
sztygarów. ,,Nie potrzeba tak 
pracować , mówi l i m i oni , n a m 
chodz i tylko o w y d a j n o ś ć " . 

W i ę c po co uczyl iśmy się je -
śli t e j nauki n a kopa ln i nie 
stosują. Nie jest to zachętą dla 
młodzieży , która się na wła-
sne j skórze przekonywa j a k 

n i śmy prowadz i ć szeroką ak-
c ję , w j e d n o ś c i z c a ł y m zapa-
łem, by przyszłość ta lepsza i 
p ięknie jsza stała się teraźniej -
szością. 

K o r e s p o n d e n c j a ter. P. de C. 
K . C. 

N A S T A W I E 
Stado kaczątek po stawie pływa, 
pilnuje dzieci mama szczęśliwa. 
Jedno, najśmielsze, zanurza łebek, 
drugie zabawnie ogonkiem trzepie, 
trzecie niezgrabnie łapki rozkłada, 
czwarte na skrzydłach 
matki przysiada. 
Tam dalej, piąte, szóste kaczątko.» 
Mylę się ! 
Policz ty, od początku! 

J. Korczakowska 

T a j e m n i c z a s i ł a 

fila ulicach miasta Pałmi moż-
na często spotykać takie ćz.e-
R noszące na głowie ciężary, za 

wielkie na ich w_iek. 

W d o m u lub w klasie, gdzie 
stoi piec ka f l owy , zróbcie pro -
ste doświadczenie . Przyłóżcie 
kartkę papieru d o śc ianki p ie -
ca i poc iera jc ie ją ręką. Po pe -
w n y m czasie spróbujc ie o d c h y -
lić j eden z rogów kartki . O d -
chy lona kartka „ s a m a " wraca 
do p ierwotnego położenia . Co 
to za ta j emnicza siła ją przy-
c iągnęła? Pytanie to zadawal i 
sobie uczeni od bardzo dawna . 
M n i e j więce j 300 lat przed na -
szą erą chciel i na nie odpowie -
dzieć f i l ozo fowie greccy — De-
mokryt , Arystoteles i inni . 

Dop iero j e d n a k badan ia u -
c z o n y c h X V I I I wieku — G a l -
waniego , Vol ty , Faraday 'a — 
wyjaśni ły t a j e m n i c ę śc iągania . 
Siła, która j e powodu je , to e-
nergia e lektryczna — twierdzi-
li uczeni . D o t y c h c z a s u ż y w a n o 
j e j d o zabawy. 

— Czy nie m o ż n a by j e j 
wykorzystać do pracy? — po -
myślel i f izycy . I rzeczywiście 
p o odkryc iach Vo l ty i Fara -
day 'a e lektryczność zaczęła 
w y k o n y w a ć niektóre prace w y -
r ę c z a j ą c w n i c h cz łowieka. M o - | 
tory elektryczne, d y n a m o - m a -
Bzyny zaczynają wypierać z ży-
c ia maszyny parowe. Elektro-
technika rozwi ja się jeszcze 
szybcie j po odkryc iu p r ą d u in -
dukcy jnego . Faraday — od -
krywca tego „dz iwnego" p r ą d u 
— pracował n a d nim dziesiąt-
ki lat. 

Dzis iaj j eźdz imy t r a m w a j e m , 
w mieszkaniu zapa lamy świa-

t ło za nac i śn ięc i em guzika, w 
f a b r y c e huczące m o t o r y w y -
twarzają energię tysięcy kon i 
m e c h a n i c z n y c h , iskry elektry-
czne zapalają mieszankę w 
si lniku w p r a w i a j ą c w r u c h sa-

m o c h ó d , m a m y radio i telewi-
zję. Dzięki o d k r y c i o m wielu u -
c z o n y c h f i zyków e lektryczność 
stała się p o d s t a w o w a energią 
wykorzystywaną w n a s z y m ży-
c iu . 

Oto jedna z wystaw paryskiego magazynu, przepełniona pięknymi lalkami, wzbudzającymi 
zainteresowanie małych a nawet... i dużych. Niestety, dużo będzie dzieci, które żadnego pre-
zentu wigilijnego nie dostaną, gdyż zarobki rodziców są marne. 

1 — 
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WOJCIECH BARTOSZ GŁOWACKI 
W r . 1 7 9 4 n a z e w K o ś -

c i u s z k i c h ł o p i o d p o w i e -
d z i e l i m a s o w y m z r y w e m : 
r u s z y l i o c h o c z o p o d s z t a n -
d a r y w o j s k a , w i e r z ą c , i ż 
w a l c z y ć b ę d ą o z a g r o ż o n ą 
O j c z y z n ę , o z i e m i ę i w o l -
n o ś ć w ł a s n ą . W ś r ó d n i c h 
o d z n a c z y ł s i ę s z c z e g ó l n i e 
W o j c i e c h B a r t o s z z w a n y 
G ł o w a c k i m . I m i ę j e g o 
p r z e s z ł o d o H e g e n d y . P o z -
n a j m y g o n i e c o b l i ż e j . 

P o c h o d z i ł z p o d k r a k o w -
s k i e j w s i R z ą d o w i c e , n a -
l e ż ą c e j w ó w c z a s d o k n i a . 
z i a * ) A n t o n i e g o S z u j s k i e -
g o i , j a k o c h ł o p p a ń s z c z y ź -
n i a n y , s i e d z i a ł z ż o n ą i 
t r o j g i e m d z i e c i n a k i l k u -
m o r g o w e j z a g r o d z i e . 

G d y K o ś c i u s z k o , s t a j ą c 

w i o s n ą w r . 1 7 9 4 w K r a -
k o w i e , w e z w a ł c h ł o p ó w d o 
b r o n i , B a r t o s z m i a ł j u ż o -
k o ł o 4 0 l a t , b y ł t o w i ę c 
g o s p o d a r z w s i l e w i e k u i 
c i e s z y ł s i ę w g r o m a d z i e 
p o w a g ą . Z a m ł o d u p o d o b -
n o s z a l a ł y z a n i m d z i e w u -
c h y , i l e ż e c h ł o p b y ł n a 
s c h w a ł . B a l i s i ę g o e k o -
n o m o w i e i r z ą d c y S z u j -
s k i e g o , ż e m i a ł b y ć „ z u -
c h w a l e c i z a w a l i d r o g a " . W 
i s t o c i e b y ł t o c z ł o w i e k 
d u m n y , a l e o n i e p o s p o l i t e j 
p r a w o ś c i c h a r a k t e r u , ł ą -
c z ą c y g ł ę b o k i r o z u m z 
p r a k t y c z n o ś c i ą w s z e c h -

s t r o n n ą i w y s o k i m p o c z u -
c i e m g o d n o ś c i l u d z k i e j . 
C i e s z ą c s i ę m i ł o ś c i ą p o w -
s z e c h n ą w e w s i w ł a s n e j i 
w o k o l i c y , b y ł u r o d z o n y m 
p r z y w ó d c ą , d o w i ó d ł t e ż 
t y c h z a l e t w p i e r w s z e j 
b i t w i e , j a k ą c h ł o p i p o d 
r o z k a z a m i K o ś c i u s z k i s t o -
c z y l i p o d w s i ą R a c ł a w i c e 
w d n i u 4 k w i e t n i a 1 7 9 4 
r o k u z w o j s k a m i c a r o w e j 
K a t a r z y n y . 

W Polsce Ludowej młodzi górnicy są otaczani troskliwą opie-
ką i szacunkiem. Na zdjęciu młodzi górnicy przyjmowani 
przez Ministra, który rozdał im dyplomy uznania. 

W obronie dzieciństwa 

Złóżcie bibułkę 6 razy i wytnijcie z niej kolo. W miejscach 
zgięć przewleczcie nitki (trzeba pamiętać, żeby wszystkie były 
równe). Aby nitka nie przerywała bibułki, po brzegach przy 
klejcie małe krążki bibułki lub cienkiego papieru. Następnie 
wytnijcie lotnika z lektury. Pomalujcie go kredkami lub far 
bami i umocujcie do jego rąk nitki. Teraz możecie zrobić pró 
by ze spadochronem. Jeśli spadochron spada za szybko, trze 
ba lotnika zmienić, wyciąć na jego miejsce lżejszego. Jeśli spa-
da za wolno, należy dodać ciężaru lotnikowi. 

Francuski K r a j o w y R u c h w 
Obron ie Dz iec iństwa p o s t a n o -
wił zwo łać n a 19 i 20-go gru-
dnia rodz i ców i przy jac ió ł dzie-
ci n a wielkie obrady w spra-
wie p r o b l e m u d o t y c z ą c e g o dzie-
•iństwa. 

K r a j o w y K o m i t e t O b r o n y 
)z iec iństwa stwierdził c o n a -
' ępu je : 

„ F r a n c j a , która by ła pierw-
zym kra j em, który w p r o w a -
ził w życie p rzymusowe n a u -
zanle, z a j m u j e dziś 30-te mie j -

sce pod wzg lędem w y d a t k ó w 
na oświatę (5,5 proc . budżetu ) , 
podczas gdy n a wydatk i wo -
j e n n e poświęca 38,3 proc . swe-
go budżetu i z a j m u j e trzecie 
mie jsce . 

Rozpoczęc ie roku szkolnego 
1953-54 odby ło się w w a r u n k a c h 
skandal i cznych , n i e g o d n y c h 
wielkiego państwa, j a k i m jest 
Franc ja . 

Odczuwa się wielki brak 
szkół zawodowych , a l iczne są 
dzieci, które p o ukończeniu 
tych szkół nie m o g ą c znaleźć 
pracy skazane są n a bezrobo-
cie. 

Z punktu widzenia sanitar-
nego również nie wiele doko -

n a n o d la dzieci i m ł o d z i e ż y : 
każdego lata l i czne dzieci pra-
c o w n i k ó w zmuszone są pozo -
s tawać w mias tach , n ie m a j ą c 
m o ż n o ś c i w y j e c h a ć n a w a k a -
c je . 

Podczas gdy uprzys tępn ione 
są d la dzieci i młodz ieży tanie 
w y d a w n i c t w a n iezdrowe j lek-
tury lub t e m u p o d o b n e f i lmy , 
brak we F r a n c j i s tad ionów, bi -
bl iotek, świetl ic , f i l m ó w o d p o -
w iedn i ch d la dzieci itd..? ' 

K r a j o w y K o m i t e t O b r o n y 
Dziec iństwa pos tanowi ł przy 
p o m o c y rodz i ców i przy jac ió ł 
dz iec iństwa „ p r z y p o m n i e ć wła-
d z o m o i ch o b o w i ą z k a c h w o -
bec dzieci F r a n c j i " . 

K O G O W I T A M Y ? 
W i t a m y czeczotki z czerwo-

n y m i p i ó rkami n a łebkach. 
Przyleciały d o n a s n a z imę i 
uwi ja ją się teraz ca łym s tadem 
n a brzozowych gałęziach. 

W i t a m y także czubate je-
miołuszki . 

Na p e w n o dobrze będzie pta-
k o m tu z n a m i : c z e c z o t k o m 
nie braknie s u c h y c h nas ion d o 

j j edzenia , ani j e m i o ł u s z k o m — 
I j a g ó d . 

G d y w d e c y d u j ą c y m 
m o m e n c i e b i t w y K o ś c i u s z -
k o p o r w a ł d o n a t a r c i a 
z b r o j n ą w k o s y m i l i c j ę l u -
d o w ą c h ł o p ó w p o d k r a k o w -
s k i c h , w o ł a j ą c : , , Z a b r a ć 
m i , c h ł o p c y , t e a r m a t y ! 
B ó g i O j c z y z n a ! N a p r z ó d 
w i a r a ! " — c h ł o p i p o d e r . 
waJli s i ę j a k j e d e n m ą ż i 
p o b i e g l i , a l e n i k o m u n i e 
d a ł s i ę w y p r z e d z i ć B a r -
t o s z . O n p i e r w s z y w p a d ł 
n a z i e j ą c ą k a r t a c z a m i b a -
t e r i ę i s w ą r o g a t ą c z a p ą 
c z e r w o n ą n a k r y ł z a p a ł s t o -
j ą c e j z b r z e g u a r m a t y , 
z d o b y w a j ą c d z i a ł o . Z a j e -
g o p r z e w o d e m c h ł o p i k o -
s a m i s w y m i d o k o n a l i r e s z -
t y , w y k ł u w a j ą c o b s ł u g ę . 

P o z w y c i ę s k i e j b i t w i e 
r a c ł a w i c k i e j n i e p r z y j a c i e l 
c o f n ą ł s i ę , p o z o s t a w i a j ą c 
n a p l a c u d w a n a ś c i e d z i a ł 
z z a p r z ę g a m i i a m u n i c j ą 
o r a z j e ń c ó w . C h ł o p i . n a -
b r a l i w i a r y w s w ą b r o ń — 
k o s y . I m i ę W o j c i e c h a B a r -
t o s z a b y ł o n a u s t a c h w s z y -
s t k i c h . K o ś c i u s z k o z a p r z y 
k ł a d d a ł c a ł e m u w o j s k u 
o d w a g ę i m ę s t w o m i l i c j i 
k r a k o w s k i e j , w d z i e w a j ą c 
s a m s u k m a n ę c h ł o p s k ą , 
j a k o „ m u n d u r n a j w a l e c z -
n i e j s z e g o o d d z i a ł u " , z w a -
n e g o o d t ą d „ R e g i m e n t e m 
G r e n a d i e r ó w K r a k o w -

s k i c h " , a W o j c i e c h a B a r -
t o s z a w y r ó ż n i ł w s p o s ó b 
s z c z e g ó l n y . 

8 k w i e t n i a 1 7 9 4 r . K o ś -
c i u s z k o w r a z z w o j s k i e m 
w k r o c z y ł d o K r a k o w a . 
S z e d ł p r z e z m i a s t o z o d -
k r y t ą g ł o w ą . L u d m i e j s k i 
z e ł z a m i r a d o ś c i w i t a ł z w y 
c i ę z c ó w . O r s z a k o k r ą ż y ł 
w k o ł o r y n e k , p o c z y m u l i -
c ą G r o d z k ą r u s z y ł n a W a -
w e l . I t u , w p r a s t a r e j k a -
t e d r z e , n a d g r o b a m i k r ó . 
l ó w , K o ś c i u s z k o z a w i e s i ł 
n a p i e r s i W o j c i e c h a B a r -
t o s z a — r y c e r z a c h ł o p s k i e 
g o — s z a r f ę o f i c e r s k ą , 
m i a n o w a ł g o c h o r ą ż y m i 
n a z w a ł G ł o w a c k i m o r a z 
p o l e c i ł K r a k o w s k i e j K o -
m i s j i P o r z ą d k o w e j ( t a k ą 
n a z w ę n o s i ł y w ó w c z a s o r -
g a n a r z ą d o w e ) , b y S z u j -
s k i z w o l n i ł z o d r a b i a n i a 
p a ń s z c z y z n y r o d z i n ę G ł o -

w a c k i e g o I n a d a ł m u z a -
g r o d ę j e g o w r a z z z i e m i ą 
n a w ł a s n o ś ć . K o ś c i u s z k o 
d o p i l n o w a ł t e ż o s o b i ś c i e , 
b y r o z k a z t e n b y ł w y k o n a -
n y . 

P i e r w s z y w t e j w o j n i e 
o f i c e r - c h ł o p , c h o r ą ż y 

W o j c i e c h G ł o w a c k i , w y « 
r ó ż n i a ł s i ę o d w a g ą , m ę s -
t w e m i r o z t r o p n o ś c i ą w 
s t a r c i a c h n a s t ę p n y c h , o d -
d a ł t e ż w k o ń c u k r e w 1 ż y -
c i e z a s p r a w ę , o k t ó r ą w a l 
c z y ł . 8 c z e r w c a 1 7 9 4 r« 
K o ś c i u s z k o w p o ś c i g u z a 
w o j s k a m i c a r s k i m i z m u -
s z o n y z o s t a ł d o p r z y j ę c i a 
b i t w y z p r z e w a ż a j ą c y m i 
s i ł a m i a r m i i c a r s k i e j i p r u -
s k i e j p o d w s i ą S z c z e k o c i -
n y . M ę ż n i e t u z n ó w w a l -
c z y l i g r e n a d i e r z y k r a k o w -
s c y , a n a i c h c z e l e z a w s z e 
p i e r w s z y — c h o r ą ż y G ł o -
w a c k i . C i ę ż k o r a n n y , u . 
n i e s i o n y z o s t a ł p r z e z s w r y c h 
ż o ł n i e r z y . R a n a j e d n a k b y -
ł a ś m i e r t e l n a i G ł o w a c k i 
d z i e w i ą t e g o c z e r w c a z m a r ł 
w s z p i t a l u w o j s k o w y m w 
K i e l c a c h , g d z i e t e ż p o c h o -
w a n y z o s t a ł n a c m e n t a r z u 
k a t e d r y k i e l e c k i e j . 

O s i e r o c e n i p r z e z e ń g r e -
n a d i e r z y k r a k o w s c y b i l i 
s i ę j a k l w y w o b r o n i e W a r 
s z a w y i l e g l i d o n o g i n a 
p o l u M a c i e j o w i c , n i e u s t ę -
p u j ą c z p l a c u . B y l i d o k o ń 
c a „ n a j w a l e c z n i e j s z y m i z 
w a l e c z n y c h " . 

R o d z i n a i c h u k o c h a n e -
g o w o d z a G ł o w a c k i e g o n ie 
d ł u g o c i e s z y ł a s i ę w o l n o ś -
c i ą i z i e m i ą . P o u p a d k u 
p o w s t a n i a „ z a p a n o w a ł p r z e 
c i e p o r z ą d e k " . R z ą d o w i c e 
z n a l a z ł y s i ę w z a b o r z e 
a u s t r i a c k i m , a n o w y i ch 
w ł a ś c i c i e l , n i e j a k i M i c h a ł 
P a s z e w s k i , w y d a r ł w d o w i e 
p o G ł o w a c k i m g o s p o d a r -
s t w o , p o z o s t a w i a j ą c r o -
d z i n i e b o h a t e r a „ ć w i a r t k ę 
g r u n t u z e z r u j n o w a n ą c h a 
ł u p ą , g d z i e G ł o w a c k a J a d -
w i g a z C z e r n i k ó w , z m a r ł a 
j a k o u b o g a k o m o r n i c a . . . " 
N a w e t r z ą d K s i ę s t w a W a r 
s z a w s k i e g o n i e z a d b a ł o 
n i ą . 

N i e z a c h o w a ł s i ę , n i e s -
t e t y , ż a d e n p o r t r e t a u t e n -
t y c z n y W o j c i e c h a B a r t o -
s z a G ł o w a c k i e g o . M a t e j k o 
m a l o w a ł g o z g o d n i e z r e -
l a c j ą w n u k a k n i a z i a A n -
t o n i e g o , J ó z e f a S z u j s k i e -
g o , k t ó r y w m ł o d y c h l a -
t a c h z n a ł o s o b i ś c i e B a r t o -
s z a . W e d l e j e g o s ł ó w G ł o -
w a c k i b y ł „ p r a w d z i w y m 
t y p e m c h ł o p a p o l s k i e g o : 
o d ł u g i c h w ł o s a c h , j a s . 
n y c h , r ó w n o n a d c z o ł e m 
p r z y c i ę t y c h , o p i ę k n y m 
w ą s i e p o k r ę t n y m , p o d o b n y 
d o k r ó l a Ł o k i e t k a n a s a r -
k o f a g u w a w e l s k i m , o w z r o 
k u p o g o d n y m i o ł a g o d -
n y c h , a e n e r g i c z n y c h p r z e 
c i e r y s a c h . . . " 

T a k i m p a t r z y n a n a s z 
o b r a z u m i s t r z a W o j c i e c h 
B a r t o s z G ł o w a c k i , b o h a t e r 
R a c ł a w i c , k t ó r y ż y j e i ż y ć 
b ę d z i e z a w s z e w p a m i ę c i 
n a s z e j . I m i ę j e g o ze c z c i ą 
w y m a w i a k a ż d y p r a w y ż o ł 
n i e r z p o l s k i . 

M a c i e j G r u s z c z y ń s k i 

*) Niektórzy książęta z rodów 
ruskich zachowali w dawnej Pol-
sce tytuł kniaziowski. 
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W departamencie Aisne 
Polacy i Francuzi 

polskiego pochodzenia 
solidaryzują się z akcją 

Stowarzyszenia Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą 

fOD KORESPONDENTA T E R E N O W E G O ) 

STOWARZYSZENIE O-

brony Granic nad 0 -
drą i Nysą Zorgani-

zowało w deparlamencie 
Aisne, a szczególnie w 
mie jscowośc iach okręgu 
Saint Quentin, szereg se-
ansów filmu polskiego, 
które odniosły poważne 
sukcesy. 

Wszystkie te wieczorki 
f i lmowe odbyły się pod 
znakiem Krajowej Konfe-
rencji Stowarzyszenia 0 -
bronv Granic nad Odrą i 
Nysą i pod znakiem j e d -
nośc iowego ruchu prze-
c iw utworzeniu o d w e t o -
wego Wehrmachtu. 

W mieście Saint Quen-
tin, w kinie „Olympia" , 
polscy metalowcy, praco w 
ni cv różnych gałęzi prze-
mysłu, Francuzi polskiego 
pochodzenia mogli razem 
z ich rodzinami zobaczyć 
frlm polski pł. „ M a z o w -
sze" i poflskie aktualności. 

Po krótkim przemówie -
niu mie j s cowego de lega-
ta Stowarzyszenia, wszy-
scy zgromadzeni na tym 
wieczorku wyrazili swą 
solidarność z zapowiedzia. 
ną w Paryżu Krajową Kon 
ferencją Stowarzyszenia 
Obrony Granie nad Odrą 
i Nysą. Publiczność chęt -
nie nabywała karty so l i -
da rn ości owe, z których 
fundusz przeznaczony jest 
na pokrycie kosztów w y s -
łania delegatów na tę Kon-
ferenc ję , oraz albumy k o -
lorowe na fundusz budo -
wy Domu Dziecka w Szcze 
cinie - Zdrojach. 

W mie jscowośc i Gau-
chy, która leży o 2 km. od 
Saint Quentin zostały w y -
świetlone 20 listopada br. 
f i lmy polskie: „Młodzież 
wie j ska" i „Czarci ż l e b " . 
Filmy te i dodatkowe aktu-

17. XII. 1953 — Str. 3 

alności cieszyły się wie l -
kim powodzeniem. 

Na tym wieczorku r ó w -
nież liczne karty soilidar-
nościowe Stowarzyszenia 
zostały nabyte przez Pola-
ków i Francuzów polskie-
go pochodzenia, z których 
większa liczba pracuje w 
przemyśle tekstylnym. 

22 listopada br. Stowa-
rzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą zorgani-
zowało seansy f i lmowe w 
małych mie jscowośc iach 
Etreilles i Gricourt, gdzie 
żyje wielu robotników rol -
nych. Rodziny polskie z 
Attilly. Vaux, Roupy, Sa. 
vy i Francilly po raz pierw 
szy były zgromadzone w 
,.Salle des Fetes" w E -
treilles, za małej, aby po-
mieścić wszystkich ludzi. 

Zarówno na seansie w 
Etreilles jak i w Gricourt 
panowała miła atmosfera 
przyjaźni polsko - f rancu-
skiej. 

W mie jscowośc i Gri-
court ludność wybrała 
dwóch delegatów na Kra-
jową Konferencję Stowa-
rzyszenia, która odbędzie 
się 31 stycznia 1954 r. w 
Paryżu. 

Poszczególne wieczor -
ki filmu polskiego, urzą-
dzone przez Stowarzysze-
nie w mie jscowośc iach 
Saint Quentin, Gauchy, 
Etreilles i Gricourt wyka-
zały przywiązanie ludnoś-
ci polskiej, robotników roi 
nyeh i pracowników do 
granic na Odrze i Nysie 
oraz sprzeciw c o do ukła-
dów bańskich, i paryskich, 
które po ich ratyfikacji 
pozwoliłyby na utworze-
nie ponownego , jeszcze 
bardziej groźnego i o d w e -
towego Wehrmachtu. 

G. A. 

200 bezrobotnych manifestowało 
w Henin - Lietard ( Pas-de-Calais ) 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

200 bezrobotnych z He- Bezrobotni manifesto- nie w całej miejscowości i 
nin-Lietard i oko l icy zebra- wa l i w zupe łnym spokoju, 
ło się w czwartek 10 bm. A le m imo to nagle policja 

poczęła ich rozpraszać, wy -
dzierając im z rąk transpa-
renty. 

Ta in terwencja pol ic j i 

w Henin-Lietard, manifes-
tując po ulicach. W zwar-
t y m pochodzie bezrobotn i 
udal i się do w ładz miej-
skich, podkreślając żądanie w y w o ł a ł a w ie l k i e oburze-
otwarc ia kasy pomocy. 

Wśród mani festujących 
zna jdowa l i się bezrobotn i 
o różnych poglądach reli-
g i jnych i różnych zapatry-
wan iach pol i tycznych. — 
Wszyscy w jedności nieśli 
t ransparenty z napisami : 
„Chcemy chleba dla na-
szych dz iec i " , „Zmnie jszyć 
k redy ty na budżet wo jen-
ny — chcemy d o m ó w a 
nie a r m a t " i td.. . 

okol icy. 
— A le to nas nie za-

strasza i będz iemy w jed-
ności domagać się wciąż 
naszych p raw — powiada-
ją bezrobotn i . 

Korespondent Z. 

Telegram górników niemieckich 
do górników we Francji 

( O D K O R E S P O N D E N T A 
T E R E N O W E G O 

Z V A L E N C I E N N E S ) 

W r a m a c h walki przec iw u-
k l a d o m b o ń s k i m i paryskim, 
które stanowią o g r o m n e nie-
bezpieczeństwo d la F r a n c j i tak 
n a po lu w o j s k o w y m j a k i eko -
n o m i c z n y m , odby ła się 3-go 

Rolnicy przeciw antychłopskiej polityce rządu 
P 

j j p r ' asy 

Odłączony 37 lał temu 
od swej przyjaciółki 

odnajduje syna którego nie znał 
Padwa, 13 grudnia. — 72-letni 

Wioch odnalazł — po 37 latach 
poszukiwań — swego syna, któ-
rego nie znał... 

Raffaele Vitandi, lat 72, zmo-
bilizowany podczas pierwszej 
wojny światowej, poznał o rok 
wcześniej młodą dziewczynę, z 
która zamieszkał. Wkrótce młoda 
kobieta oznajmiła mu, że spodzie-
wa się dziecka. Ale przed przyj-
ściem na świat dziecka Vitandi 
został wysłany na front. 

Kiedy wojna się skończyła Vi-
tandi nie odnalazł swej przyja-
ciółki ani dziecka. Po kilku la-
tach dowiedział się, że wyjechała 
ona do Francji, i że tam wyszła 
za mąż. Vitandi wszczął inten-
sywne poszukiwania. Dopiero pięć 
lat temu dowiedział się, że syn 
jego znajduje się w miejscowości 
Gaillac (dep. Tarn). Nawiązał z 
nim korespondencję. 

Kilka dni temu, Vitandi prze-
żył ogromną radość — najwięk-
szą w swoim życiu, jak powie-
dział — albowiem danym mu było 
uściskać swego syna. Ten ostat-
ni przyjechał do Padwy, ażeby 
poznać ojca, do którego jest zre-
sztą bliźniaczo podobny! Syn li-
czy obecnie 37 lat... 

CHCIAŁ OTRUĆ ŻONE 
. . — OTRUŁ SYNA 
Edouard Ortent, lat 42, do-

zorca statków Calais, chciał o-
truć swoją żonę w s y p u j ą c jej 
do jedzenia c janek potasu. Dzi-
w n y m zbiegiem okoliczności za-
łruty posiłek spożył ich syn. A-
drien, ponosząc śmierć na miej-
scu. 

Orienta osadzono w więzie-
niu. 

Wieczory filmów polskich 
S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r a i N y s ą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h : 

A L T - S T I R I N G . — 1 8 . 
XII. 5 3 . o g o d z . 1 6 - t e j — 

W walce o Pokój i 
rosną wciąż siły klasy 

W związku z 3-cim Kongresem Światowej Federacji Związ-
ków Zawodowych, który się odbyt przed kilku tygodniami w 
Wiedniu, delegat francuski na len Kongres, Leon Delfosse, na-
pisał w dzienniku „Liberie" specjalny artykuł, który — ze 
względu na jego wielką wymowę .. zamieszczamy poniżej w 
tłumaczeniu: 

NA zebraniu de legac j i f r a n -
cuskie j , k tóra bra ła udział 
w 3 - c im K o n g r e s i e ś w i a t o -

w e j F e d e r a c j i Z w i ą z k ó w Z a w o -
d o w y c h , zebran iu n a k t ó r y m 
ana l i zowa l i śmy prace p ierw-
szych d n i K o n g r e s u , zmuszo -
n y b y ł e m z p o ż a ł o w a n i e m 
stwierdzić , że we F r a n c j i za 
m a ł o u w a g i p o ś w i ę c a m y kwes-
t i o m m i ę d z y n a r o d o w y m . Jest 
to prawdą c o n a j m n i e j jeśli 
c h o d z i o g ó r n i k ó w , którzy n a 
ogó ł n ie wiedzą o życ iu pra -
c o w n i k ó w i n n y c h k r a j ó w , o i ch 
wa lkach , c i e rp ien iach oraz i ch 
p e w n o ś c i w os ta teczne zwycię -
stwo. Przec iwnie j es t w e wszy-
s tk ich i n n y c h k r a j a c h świata , 
gdzie klasa robo tn i cza zna np . 
g ó r n i k ó w f r a n c u s k i c h i wie o 
i ch b o j o w y c h wa lkach , które są 
d la p r a c o w n i k ó w świata przy-
k ładami . 

Na K o n g r e s i e ś w i a t o w e j Fe-
derac j i Z w . Z a w o d o w y c h po -
ruszane były kwestie do tyczą -
ce wszystk ich r o b o t n i k ó w . 

K o n g r e s ten byl bardzo waż-
ny , gdyż zebrali się t a m przed-
stawicie le 79 kra jów , g rupu ją -
c y c h 88.600.000 p r a c o w n i k ó w 
r ó ż n y c h ras, r ó ż n y c h n a r o d o -
wośc i , r ó ż n y c h opini i i róż-
n y c h w y z n a ń re l ig i jnych , w y -
r a ż a j ą c y c h w entuz jazmie nie 
d o op i san ia wo lę w z m o c n i e n i a 
j e d n o ś c i pro letar iuszów ca łego 
świata , c e l e m w y w a l c z e n i a Po -
ko ju , lepszego życ ia i uwo ln ie -
nia się spod c iężaru wyzyski -
waczy -kapi ta l i s tów. 

J e d n o ś ć akc j i w walce o re-
w i n d y k a c j e , w o l n o ś ć i P o k ó j 
była t e m a t e m r o z m ó w i inter-
w e n c j i wszystkich de legatów 
K o n g r e s u . Mówi l i on i w róż-
n y c h j ę z y k a c h o sy tuac j i i ch 
w ł a s n y c h k r a j ó w , ale poruszal i 
zawsze tę samą s p r a w ę : wa lkę 
przec iwko t e m u s a m e m u nie-
przy jac ie lowi , krwiożerczemu 
imper ia l i zmowi czy to f r a n c u -
skiemu, czy angie lsk iemu, czy 
też przec iwko na js i ln ie j szemu, 
n a j p o t ę ż n i e j s z e m u i na ' - ikrut-
n ie j szemu ze wszystkich — 
imper ia l i zmowi amerykańsk ie -
m u . 

Jakaż to siła biła z tych 
wszystk ich wypowiedz i . G d y z 
tego z d a m y sobie sprawę, t y m 

j a ś n i e j będz iemy widzieć , j a k 
wielkie są nasze moż l iwośc i n a -
rodowe , aby po łożyć kres obec -
n e j po l i tyce nędzy i w o j n y . 

J a s n o widz ieć będz iemy n a -
sze moż l iwośc i m y górn icy , aby 
po łożyć kres p l a n o w i S c h u m a -
na, aby w y w a c z y ć przestrzega-
nie naszego Statutu G ó r n i c z e -
go i przeszkodzić w z a m y k a n i u 
n a s z y c h szybów k o p a l n i a n y c h . 

B ę d z i e m y pewni , że j e d n o ś ć 
zreal izuje się i zmiec ie wszel -
ką zgnil iznę, k tóra szkodzi kla-
sie robo tn i cze j . 

Na c a ł y m świecie r u c h ro -
bo tn i czy wc iąż potężnie je . 
R u c h ten został d o s k o n a l e o d -
zwierc ied lony w p r z e m o w a c h 
wszystk ich de legatów n a K o n -
gresie. 

R o ś n i e wyzwo leńczy r u c h w 
Azj i , gdzie d o walki stają m i -
l i ony u j a r z m i o n y c h , którzy c o 
dzień z a d a w a j ą imper ia l i s tom 
p o w a ż n e i g w a ł t o w n e klęski. 

Walczą o swe p r a w a górn i cy 
j a p o ń s c y , z k tórymi r o z m a w i a -
l iśmy. Jak również nas i b rac ia 
z V i e t n a m u . Delegat g ó r n i k ó w 
v i e t n a m s k i c h powiedz ia ł n a m 
w j a k i c h c iężk ich w a r u n k a c h 
z n a j d u j ą się j e g o towarzysze 
pracy i wszyscy pracowni cy . 
Podkreśl i ł o n również , że gór-
n i cy v i e t n a m s c y są sercem i 
m y ś l a m i z łączeni z p r a c o w n i -
k a m i F r a n c j i , czu ją tę samą 
n ienawiść d o wyzyskiwaczy ko-
l o n i a l n y c h i wierzą w przyszły 
oraz bliski P o k ó j d la dobra 
F r a n c j i i V i e t n a m u . 

Walczą z wielką odwagą pra-
c o w n i c y w A f r y c e P ó ł n o c n e j . 
Nie wiele w i e m y o r u c h u w 
„ C z a r n e j " A f ryce , w M a d a g a -
skarze, w A f r y c e P o ł u d n i o w e j . 
P e w n e czynnik i usiłują n a s 
często oba łamuc i ć , zamydl i ć 
n a m o c z y , p rzeds tawia jąc n a m 
„ c z a r n y c h " j a k o dzikich, z osz-
c z e p e m w ręku i b i e g a j ą c y c h 
przy d ź w i ę k a c h t a m - t a m u , aby 
z d o b y ć n a p o k a r m białe mię -
so. . 

J a k o walkę ludożerców 
przedstawia n a m się walczą -
c y c h M a u - M a u w K e n y a . C o 
za k łamstwa! . . . Nie, nie wierz-
m y w to, bo p r a w d a jest zu-
pełnie inna . Nasi brac ia z 
„ C z a r n e j " A f r y k i postępują na 

lepszy byt 
robotniczej 

przód, walczą przec iw b i a ł y m 
ko lon i s tom, a i ch b r o ń jest 
naszą bron ią , tak s a m o j a k m y 
dążą on i d o w o l n e g o i szczę-
ś l iwego życ ia w n i e p o d l e g ł y m 
k r a j u i w P o k o j u . 

T a k s a m o myślą 1 działają 
p r a c o w n i c y wszystk ich kra jów , 
ci z ko loni i i pó łko loni i , ci z 
A m e r y k i Łac ińsk ie j , tak j a k ci 
z k r a j ó w Europy kapital istycz-
ne j . 

3-ci ś w i a t o w y K o n g r e s Fede -
rac j i Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
był w y r a z e m o p t y m i z m u i siły 
pro letar iuszów ca łego świata, 
podczas spotkania się np. de-
legac j i f r a n c u s k i e j z de legac ją 
n iemiecką czy to podczas spot -
kan ia się g ó r n i k ó w f r a n c u s -
k i c h z g ó r n i k a m i n iemieck i -
mi , k t ó r y c h jeszcze bardz ie j 
z łączy ła przysięga, że uczynią 
wszystko c o będzie w i ch m o -
cy , aby zapob iec n o w e j wo jn ie , 
aby s p o t ę g o w a ć walkę przec iw 
u k ł a d o m b o ń s k i m i parysk im 
oraz aby p o ł o ż y ć kres p lanowi 
S c h u m a n a . 

R a c j ę mie l i śmy s k ł a d a j ą c tę 
przysięgę n a 3 - c im K o n g r e s i e 
Ś w i a t o w e j Federac j i Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h , n a k t ó r y m to-
warzysz Szwernik i towarzysz 
S o l o w i e w m ó w i l i n à m o k o m u -
n izmie b u d u j ą c y m się w Z.S. 
R.R. , gdy de legac i z k r a j ó w 
d e m o k r a c j i ludowe j przedsta-
wili n a m wysi łki r o b o t n i k ó w 
b u d u j ą c y c h soc ja l i zm i prze-
c iw k t ó r y m c h c i a n o by n a s 
w c i ą g n ą ć w w o j n ę . 

Jesteśmy n a p r a w d ę silni. Si-
ła ta wzrośnie jeszcze bardzie j , 
jeżel i o d p o w i e m y wspó ln ie na 
apel 3-go K o n g r e s u ś w i a t o w e j 
Federac j i Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h i jeżeli we wszystkich 
k r a j a c h świata u c z y n i m y z 
grudnia br. dzień międzynaro-
dowej walki na rzecz Pokoju 
w Vietnamie i jeżeli uczynimy 
z 1-go maja 195i r. dzień sze 
rokiej akcji w obronie praw 
syndykalnych i wolności demo 
Icratycznych. 

B ę d z i e m y coraz to silniejsi , 
w p r o w a d z a j ą c w życie polece-
nia ś w i a t o w e j Federac j i Zw. 
Z a w o d o w y c h , która o b e j m u j e 
coraz to większe m a s y proleta-
r iuszów c a ł e g o świata, p r a g n ą -
c y c h lepszego życia w P o k o j u 
i wo lnośc i . 

Leon D E L F O S S E 
Delegat 3-go K o n g r e s u 

Ś w i a t o w e j Federac j i 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 

C i n e m a A p o l l o . F i lm : „ Z A -
K A Z A N E P I O S E N K I " , d o -
d a t k i : P o ł ó w r y b na M a z o w -
szu i A k t u a l n o ś c i z P o l s k i . 
P I E N N E S ( M . et M . ) — 1 8 . 

1 2 . 1 9 5 3 o g o d z . 2 0 , 3 0 
— w C a f e C i n e m a M u t i s . 
F i lm : „ G R O M A D A " ; d o -
d a t k i : „ M a z o w s z e " (w k o -
l o rach ) , „ H a l a S a n d o m i e r 
s k a " . 

x x x 
N O U Z O N V I L L E ( A r d e n n e s ) 

— 2 1 . 1 2 . 1 9 5 3 o g o d z . 
2 0 . 3 0 — w Sa l les des 
C a n t i n e s . F i lm : „ P I E R W -
S Z Y S T A R T " , d o d a t k i : 
„ Ś w i ę t o J a b ł o n i " , A k t u a l -
ności z P o l s k i . 

x x x 
\ ' A L L E R O Y ( M ,e\ M . ) . — 

2 2 . 1 2 . 1 9 5 3 o g . 2 0 , 3 0 
— C i n e m a Lux . F i lm : 
„ Z A K A Z A N E P I O S E N K I " , 

d o d a t k i : „ P o ł ó w r y b na M a -
z o w s z u " , A k t u a l n o ś c i z P o l 
sk i . 

SPROSTOWANIE 
W przemówieniu Stanisława 

Walczaka, odpowiedzialnego za 
Polskie Grupy Językowe, jakie 
podal iśmy w nr. 18 „ N o w i n 
Polskich" z dn. 13 grudnia br., 
wkrad ła się pomyłka . W 4-tej 
ko lumnie tego artykułu, gdzie 
m o w a jest o rewindykac jach , 
zdanie premię „salaire uni-
que" młodym małżeństwom 
polskim" należy czytać „wszy-
stkim młodym małżeństwom", 
co n in ie jszym prostujemy. 

grudnia n a szybie Arenberg 
(grupa V a l e n c i e n n e s ) wielka 
man i f e s tac ja , gdzie Leon Del -
fosse, cz łonek f rancusk ie j de-
legac j i n a ś w i a t o w y m K o n -
gresie Związków Z a w o d o w y c h , 
przekazał g ó r n i k o m pozdro -
wienia od de legatów 71 kra-
j ów , którzy n a o d n o ś n y m k o n -
gresie reprezentowal i 88.600.000 
pracowników. 

Na szybie tym, gdzie wszy-
scy górn i cy razem : Włos i , 
Niemcy , Po lacy , Francuz i i A l -
gerczycy walczą wspó ln ie o 
lepszy byt i Pokó j , L e o n Del -
fosse był szczególnie go rąco o -
k laskiwany w chwil i , kiedy 
czytał te legram, wręczony m u 
przez górn ików n iemieck i ch 
dla g ó r n i k ó w f r a n c u s k i c h : 

„Jesteśmy przy waszym boku 
— piszą górnicy niemieccy — w 
walce przeciw remililaryzacji j 
Niemiec, którą chce się nam na-
rzucić i jesteśmy zdecydowani 
poprzez wszelkie wysiłki prze-
szkodzić imperialistom i hitle-
rowcom dążącym do przeciw-
stawienia nas pracownikom 
francuskim. 

Podkreślamy, że nigdy się nie 
zgodzimy na wzięcie udziału w 
wojnie skierowanej przeciwko 
francuskiej klasie robotniczej". 

W d o w ó d przy jaźni górni -
ków n iemieck i ch d o górn ików 
f r a n c u s k i c h i so l idarnośc i pro -
letariackie j , Leon Del fosse 
przekazał sekretarzowi sekcj i 
syndyka lne j C G T . szybu Aren -
berg, Cheval ier , statuetkę wy-
rzeźbioną przez west fa lskiego 
górnika, przedstawia jącą gór-
n ika n iemieckiego . 

G Ó R N I K P O L S K I 

W dniu 8 bm. 10.000 rolników okręgu Drome manifestowało w 

skiej polityce rządu. Oto zdjęcie z tej wielkiej manifestacji. 
Valence przeciw anlychlop-

(Photo U.F.P.) 

4-ty tydzień strajku 
w zakładach Kuhlmanna w Aubervilliers 

POLICJA POŁOŻYŁA KRES 
CHULIGAŃSKIM 

N A P A D O M NA MŁODE 
DZIEWCZĘTA W IVRY 

Od kilku tygodni już trwa-
ło wielkie zaniepokojenie wśród 
rodzin zamieszkałych w Ivry z 
powodu częstych napadów na 
młode dziewczęta. Wszystkie 
matki w obawie o swoje córki 
z zapadnięciem nocy nie poz-
wa la ły im już w y j ś ć na mia-
sto. 

W ub. środę malka jednego 
z młodych łobuziaków znalazła 
w swo je j p iwnicy , ukryte przez 
jej syna podejrzane narzędzia. 
Jak się okazało przyszykowane 
one by ły na nową „ w y p r a w ę " . 
Okazało się dalej, że pod wpły-
w e m niejakiego Pierrot, dzie-
sięciu łobuzów, niezależnie od 
napadów na młode dziewczęta, 
organizowało kradzieże w ma-
gazynach i mieszkaniach pry-
watnych . 

Po w y k r y c i u całej bandy, na 
rozkaz inspektora policji Ledu 
siedmiu z nich odstawiono przed 
Sąd dla młodocianych. Trzech 
pozostawiono na wolności tym-
czasowej. 

ZMARŁA 
ZE ZMARTWIENIA 
PO ŚMIERCI MĘŻA 

56-letnia Helene Loriau z domu 
Barreau, zamieszkała 4, rue des 
Halles w Sables-d'Olonne, zmarła 
ze zmartwienia w 48 godzin póź-
niej po nagłej śmierci swego mę-
ża. 

W ub. poniedziałek minął 23 
dzień strajku pracowników fabry-
ki produktów chemicznych „Kuhl-
mann" w Aubervilliers (Seine). 

Zwarta i piękna jedność straj-
kujących podziałała częściowo na 
dyrekcję fabryki. Świadczy o tym 
fakt, że w ub. poniedziałek, p. 
Lagache, dyrektor fabryki, zate-
lefonował po raz pierwszy do Ko-
mitetu Jedności Akcji w sprawie 
wysłania delegacji pracowników, 
dla przeprowadzenia rozmów z 
dyrekcją. 

W ub. poniedziałek wszyscy 
strajkujący byli obecni na gene-
ralnym zgromadzeniu, podczas 
którego wyrazili jednogłośnie wo-
lę prowadzenia walki dotąd, do-
póki nie otrzymają zadośćuczy-
nienia odnośnie ich postulatów. 

Na zgromadzeniu tym był m. 
in. obecny Lanolx, ksiądz-robot-
nik i delegat personelu fabryki 
„Kuhlmann" w La Madeleine 
(Nord). Przyszedł on na to zgro-
madzenie, aby wyrazić solidarność 
swych towarzyszy --^.cy z pracow-
nikami w Aubervilliers. 

Pracownicy fabryki „Kuhl-
mann" w La Madeleine wysłali 
na rzecz strajkujących pracowni-
ków tej samej fabryki w Auber-

Wielki t i lm polski 
„WARSZAWA — MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 
(Varsov ie — v i l le 

i ndomptee) 
można zobaczyć: 

MAISON-ALFORT (Seine) 
„Le Chalet Bleu" 

od 19 grudnia 53 r. 
X X X 

PARYŻ ( X X ) 
„Bagnolet-Pathe" 

(5, rue de Bagnolet, 5) 
do 21 grudnia 53 r. 

X X X 
LE HOULME (S-ne Inf.) 

„Moderne-Cinema" 
26 i 27 grudnia 53 r. 

SPALONE ZBIORY ROLNE 
Dwóch młodych chłopców, u-

ciekinierów z domu poprawczego 
w Lille, chcąc się rozgrzać, roz-
paliło na polu w pobliżu stogów 
ognisko. Ogień zniszczył całe zbio-
ry p. Nicolas Garin, rolnika w 
Bully-Grenay (P. de C.). 

UPADŁ NA NÓŻ 
P. Andrzejak, lat 43, zam. w 

Montlucon, upadł na szpic do-
piero co naostrzonego przez sie-
bie noża. Przy tym niefortunnym 
upadku Andrzejak przeciął sobie 
tętnicę płucną. Zmarł w kilka 
chwil później. 

villiers 10.000 franków. 
Delegat sekcji socjalistycznej 

w Aubervilliers, który z sekcją 
komunistyczną wystosował wspól-
ny apel do pracowników i ludnoś-
ci w sprawie akcji solidarnościo-
wej, ofiarował na rzecz strajku-
jących 8.650 franków. 

Zbiórka żywności wśród rolni-
ków okręgu Nanteuil (S. et O.) 

pozwoliła sporządzić obfitą pacz-
kę żywnościową dla każdego straj-
kującego. 

Akcja solidarnościowa na rzecz 
strajkujących pracowników zakła-
dów „Kuhlmann" w Aubervilliers 
przyniosła dotychczas 527.000 fr. 
Akcja tych pracowników jest po-
pierana przez całą ludność w Au-
bervilliers i okolioy. 

Podstępny manewr pracodawcy 

Zamkniecie zakładów tekstylnych 
w Laroque-d'Olmes (Ariege) 

We wtorek 8 grudnia 1953 r. 
dyrekcja zakładów „Ricalens" w 
Laroque-d'Olmes (Ariege) poda-
ła do wiadomości pracownikom, 
poprzez afisze wywieszone w fa-
bryce, że zamknięcie zakładów ' 
nastąpi tego dnia w południe i 
że robotnicy zostaną później z po-
wrotem pojedyńczo przyjmowani 
do pracy. 

ZAGINĄŁ BEZROBOTNY 

Mieszkańcy Loos-en-Gohelle (P. 
de C.) niespokojni są o robotni-
ka, Aussi Lamerand, lat 52, któ-
ry 7 grudnia wyszedł z domu i do 
dnia dzisiejszego nie dał znać o 
sobie. 

Lamerand od dłuższego już 
czasu był bez zajęcia; zapisał się 
w biurze rejestrującym bezrobot-
nych. 

Zamknięcie tego przedsiębior-
stwa to manewr dyrekcji, która 
w ten sposób chce zastraszyć ro-
botników i zmusić ich do ulegloś-

• ci. W przedsiębiorstwie tym ogó-
tsiD zatrudnionych było 500 ro-
botników a 400 z nich pracowało 
tylko częściowo. 

Na wiadomość o zamknięciu fa-
bryki, natychmiast delegaci CGT 
wchodzący w skład komitetu 
przedsiębiorstwa udali się z in-
terwencją do dyrekcji. 

Został utworzony Komitet O-
brony, który już rozpoczął akcję, 
aby skłonić dyrekcję do ponow-
nego i szybkiego otwarcia fabry-
ki. Komitet ten zebrał się w obec-
ności inspektora Pracy i natych-
miast odbył się wiec. Urbain 
Rouch, generalny radca i mer 
miejscowości Laroque-d'Olmes za-
żądali natychmiastowego zebra-
nia się Rady Generalnej 

Ted(f pojedzie nawy prezydent. 

I waga starcy i wdowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 

— Zap i sy na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e s ą : 1 3 - k a Sa l -
l aum ines — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a Sa l -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y ; 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o zap i su na leży p rzyn ieść 
k j i ą ż e c z k ę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i zaśw iadczen ie 
r e j e s t r a c y j n e . Zap i sy p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t ak samo w s o b o t ę i n i e d z i e -
le. Komitet 

x x x 

A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 
d e - l a - D E U L E . L E F O R E S T , 
C O U R C E L L E S , V I L L E R S 
( N o r d ) . — S ta rcy i w d o w y z 
wyże j w y m i e n i o n y c h m ie j sco -
wośc i , chcący skorzystać z j e -
d n o r a z o w e j z a p o m o g i w ra -
mach P o m o c y Z i m o w e j . p r o -
szeni są o z g ł a s z a n i e się d c 
m i e j s c o w y c h w o l o n t a r i u s z ó w 
P C K . 

W raz ie g d y w d a n e j m i e j -
scowości n ie ma w o l o n t a r i u -
sza P C K , na leży zg ł os i ć sie 
na n a s t ę p u j ą c y ad res : K A C Z -
M A R E K Józe f . 3 5 . C i t e Jus-
t i c e , A U B Y ( N o r d ) . I n t e r e -
santów p r z y j m u j e się o g o d z . 
1 5 . 3 0 . 

D o zap i su na leży p rzyn ieść 

ks iążeczkę p e n s y j n ą i d o k u -
m e n t y p o l s k i e . 

D e l e g a t o k r ę g o w y P C 
J. Kaczmarek 
X X X 

C A R V I N (P. de C.) . — Zapi -
sy s tarców i w d ó w n a P o m o c 
Z imową przy jmuje codz iennie 
mie j s cowa nauczycielka. D o 
zapisu należy przynieść ksią-
żeczkę pensy jną ( d o w o d y do ty -
czące pob ieranych zas i łków) , 
kartę tożsamości i zaświadcze-
nie re jestracy jne z Konsu la tu 
P R L . 

Zapisywać się mogą starcy 
od 60 lat i w d o w y od 55 lat. 

Mie j s cowa nauczycielka 
Wolontar iusz P.C.K. 

X X X 
LENS (P . de C. ) — Zapisy 

n a P o m o c Z imową przy jmują 
do dnia 20 G R U D N I A br. ob. 
ob. K O N A R K O W S K A S. 4, 
rue Seraphin-Cordier ( d a w -
niej bank P K O ) , w Lens, oraz 
B R A C I S Z E W S K I E. 20, rue 
T h e n a r d — Lens, szyb 14-ty. 
Zap isywać się m o ż n a codzien-
nie od godz. 15-tej d o 18-tej. 
D o zapisu należy przynieść 
książęczkę pensy jną , poświad-
czenie re jestracy jne i d o w ó d 
tożsamości . 

Mogą zgłaszać s ię : starcy, 
którzy przekroczyli 60 lat i któ 
rych d o c h ó d kwarta lny nie 
przewyższa 19.000 fr . dla samot 
nego i 23.000 fr . dla ż o n a t e g o ; 
staruszki powyże j 55 lat i k tó -
re pobierają zasiłki kwarta lne 
nie przekracza jące 16.000 fr . 

S S S S B 
Autostrada „Ouest" zoslala ostatnio wyposażona, na odcinku Paryż — Wersal, w specjalne 

oświetlenie, które pozwoli samochodom na nocną jazdę bez potrzeby używania reflektorów. 

Instalacja ta dokonana została w związku z wyborami w Wersalu nowego prezydenta Repu-

bliki Francuskiej. Być może, że nowy prezydent odbędzie swój wjazd do Paryża w nocy... 

Na zdjęciu: widok oświetlonej autostrady. (Photo Universal) 

W niedzielę, 27 grudnia br. odbędzie się 
w LE G U A (Aveyron) , w M A I S O N D U P E U P L E 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 

Z C R A N S A C - A U B I N I O K O L I C Y 

W p r o g r a m i e uroczys tośc i f i l m p o l s k i 

„ Z A N A M I P Ó J D Ą I N N I " 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców z Cransac-

Aubin i okolicy 

W S T Ę P W O L N Y — P O C Z Ą T E K O G O D Z . 1 4 - e ] 



NA GRUZACH STARYCH DREWNIANYCH BAłUT ŁÓDZKICH 
POWSTAJE NOWOCZESNA DZIELNICA 

Bałuty sa wielką dzielnicą miasta Łodzi , największego w 
Polsce ośrodka przemysłu włókienniczego . Ta dzielnica od 
początku swego istnienia mia ła na wskroś robotniczy cha -
rakter. W miarę, j a k w ubiegłym stuleciu powstawały i roz-
rastały się łódtkie fabryki włókiennicze, to na Bałutach przy-
bywało coraz więce j d o m ó w . Na jp ierw były to parterowe, a 
późnie j piętrowe. Pierwsze — stawiali robotnicy z różnych 
przez siebie zdobytych mater ia łów budowlanych , po tem bo-
g a c ą c y się kapital izm sam budował d o m y fabryczne dla ro-
botn ików. 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 
i czwarte d o trzeciego poko ju . 
Mieszka tu Józe fa Ulkowska z 
córką, z ięc iem i m a ł y m , czte-
ro le tn im wnuczk iem. G o s p o d y -
ni chętn ie oprowadza nas p o 
mieszkaniu, p o k a z u j ą c wszyst-
kie zakamarki . Z a c z y n a m y o -
g lądać od kuchni . 

Front głównego gmachu Politechniki Łódzkiej. 

Bez względu j ednak n a to, 
czy d o m był murowany , czy 
znacznie częściej zwykły drew-
niak, mieszkania îryîy d o sie-
bie p o d o b n e małe , j edno izbo -
we klitki, w k tórych gnieździła 
się zazwyczaj l iczna rodzina, 
a lbo nawet po kilka rodzin. 
Nie było w tych d o m a c h żad-
n y c h wygód, nie było wody , o 
gazie nie m o ż n a było nawet 
marzyć . Studnia n a podwórzu 
stanowiła rzadkość ; po wiadro 
w o d y trzeba było chodz ić d o 
studni o d d a l o n y c h o trzy, czte-
ry przecznice. O łaz ienkach i 
innych w y g o d a c h nikt n a B a -
łutach długi czas nie słyszał. 

Dzisiaj Bałuty nadal pozo-
stały robotniczą dzielnicą. Ale 
w tej dzielnicy burzy się drew-
niane chałupki , poszerza ulice, 
zakłada zieleńce i buduje no -
we, p iękne g m a c h y mieszkal-
ne. Na gruzach d a w n y c h dre-
wn ianych Bałut powsta je no -
woczesna dzielnica n a przeszło 
100 tys. mieszkańców. Wie le 
d o m ó w jest już zamieszkałych, 
inne czerwienieją jeszcze świe-
żą cegłą, jeszcze inne wyrasta-

ją dopiero z głębokich f u n d a -
mentów . 

Ale o to ulica Zawiszy. D a w -
nie j stały tu parterowe domki , 
oddzie lone od siebie wąskimi 
ul iczkami i rynsztokami, któ-
rymi spływały wszelkie nie-
czystości . ż a d e n z tych daw-
n y c h d o m k ó w nie był skana-
l izowany, żaden nie mia ł w o -
doc iągów. S p r ó b u j m y zwiedzić 
j eden z b loków, które stanęły 
na mie j scu drewniaków. 

Jesteśmy właśnie w d o m u , 
który został oznaczony n u m e -
rem 34. W bramie wisi długi 
spis lokatorów. Przy każdym 
nazwisku wypisano zawód. 
Najczęście j spotyka się „ m o n -
ter", ,,ślusarz", „ robotn ik" , 
„ tkacz" , „murarz" , „przędka" , 
„urzędnik" . 

Na drzwiach j e d n e g o z mie -
szkań na pierwszym piętrze 
wisi karteczka : Józe fa Ulkow-
ska. Zapukajmy. . . 

Z przedpoko ju prowadzi 
czworo drzwi : j edne do kuch-
ni, drugie do łazienki, trzecie 
do pokoju , z którego m o ż n a 
przejść do następnego p o k o j u 

A więc... jest p iec k u c h e n n y 
n a węgiel, kuchenka gazowa, 
szafa w ścianie i szafka pod 
o k n e m kry je zapasy żywnoś -
ciowe. Spiżarka pod o k n e m 
zaopatrzona w wenty lac ję . W 
kąc ie kuchn i g o r ą c a i z imna 
woda , p o d w ó j n y zlew ze spe-
c j a l n y m urządzeniem d o zmy-
wania naczyń. 

Normalne wyposażenie kuch-
ni jest dumą starej prządki , 
Józe fy Ulkowskiej ,która dobrze 
pamięta d a w n e lata, kiedy to 
również mieszkała n a Bału -
tach, jakże j ednak w i n n y c h 
warunkach . Przez pewien czas 
mieszkała na poddaszu przy 
ul. Towiańskiego . W s łoneczne 
dni w maleńkie j izbie było du-
szno i go rąco ; w deszczowe 
wi lgoć os iadała n a śc ianach, a 
zimą p a n o w a ł przenikl iwy 
chłód . W tej maleńkie j izbie 
mieszkała ki lkanaście lat wraz 
z m ę ż e m i t ro jg iem dzieci. W 
j e d n o i z b o w y m mieszkanku nie 
by ło ani szaf w ścianie, ani 
s chowka pod oknem, ż a d n y c h 
wygód , żadnych urżądzeń. Ze 
śmietnika, a j e d y n e maleńkie 
ok ienko wychodz i ł o właśnie 
n a podwórze , na ub ikac je i 
śmietnik, d o izby wdzierały się 
zapachy zgnil izny, przez otwar-
te okno wlatywały ro je m u c h , 
przynosząc brud i zarazki. W 
mieszkaniu nie by ło wody , ani 
zlewu. Po każde wiadro w o d y 
trzeba było chodz i ć d o studni 
ul icznej , odda lone j o pó ł kilo-
metra . Podobnie , każdy kubeł 
zużytej w o d y trzeba było zno -
sić z piętra n a podwórze , by 
wy lać do rynsztoka. 

Dzis iaj Ulkowska z dumą po -
kazuje n a m piękną, b iało w y -
malowaną łazienkę, z w a n n ą , 
umywaln ią , prysznicem. W o d y 
m o ż n a zużywać ile się chce . 
Wszystkie nowe d o m y n a B a -
łutach są skanal izowane i 
wszystkie zaopatrzone w w o -
doc iągi . Aby w Łodzi nie za-
brakło wody , ani d la przemy-
słu, ani dla mieszkań — pań-
stwo buduje długi rurociąg, 
który sprowadza wodę z rzeki 
Pilicy. 

Z a j r z y j m y jeszcze do poko-
j ó w . Pierwszy p o k ó j n a prze-
ciw kuchn i to jadalnia . Dru-
gi pokó j to sypialnia Józe fy 
Ulkowskie j i j e j wnuczka. 
Trzeci to sypialnia j e j córki z 
zięciem. G o s p o d y n i pokazu je 
szerokie, d a j ą c e dużo światła 
s łonecznego i powietrza okna. 
K iedy przez kilka lat okupac j i 

i pierwsze lata p o w o j e n n e — 
rodz ina Ulkowskich mieszkała 
w suterenie przy ul . W i d o k 
również n a Ba łutach , i ch mie -
szkanie składało się z j e d n e j 
małe j , wi lgotne j izdebki. I tu-
ta j w j e d n y m kąc ie gromadz i -
ło się n a z imę kartof le , w dru-
g i m węgiel i drzewo n a opał . 
W tej j e d n e j izdebce prało się 
i suszyło bieliznę, tuta j goto -
wało się i spało. Dzisiaj , w n o -
woczesnych b l okach mieszkal -
n y c h n a Ba łutach , na jwyższe 
piętra przeznaczono n a spe-
c ja lne pomieszczenia n a pral -
nie i suszarnie bielizny. 

I jeszcze j e d n a zdobycz no -
wego , suchego j a s n e g o w y g o d -
nego mieszkania cieszy Józe fę 
Ulkowską. T o kaloryfery . Nie 
trzeba codz iennie nos i ć węgla 
z p iwnicy , nie trzeba pal ić w 
p iecach. Cały b lok mieszkalny 
ogrzewany jest przez spec ja lną 
kot łownię . 

Sąsiedzi Ulkowskie j to r ó w -
nież łódzcy robotn icy , którzy 
całe życie, podobn ie j a k ona , 
mieszkali w c iężkich w a r u n -
kach. Dzięki trosce państwa lu-
dowego o cz łowieka pracy dzi -
siaj przeprowadzają się d o n o -
wych , spec ja ln ie dla n i c h zbu-
d o w a n y c h d o m ó w . W Łodzi , 
Warszawie , we wszystkich wie l -
k ich i m a ł y c h m i a s t a c h Po l -
ski powsta je coraz więce j i c o -
raz większe osiedla i dzielnice, 
z łożone wyłączn ie z n o w y c h 
b loków mieszkalnych . D o m ó w 
i mieszkań, k tórych ce lem jest 
poprawienie w a r u n k ó w byto -
w y c h ludzi pracy. 

Toteż przykład Józe fy Ul -
kowskiej jest przyk ładem ty-
powym. Takiego samego robo t -
nika, który o t rzymał wygodne , 
nowoczesne mieszkanie z n a j -
dz iemy wszędzie, w k a ż d y m 
n o w o w y b u d o w a n y m d o m u w 
Polsce. Cala Po lska stała się 
wie lkim zagłębiem przemysłu 
budowlanego . W roku ubieg-
łym o d d a n o w n o w y c h d o m a c h 
118.600 izb. W roku 1953 i lość 
n o w y c h izb przekroczy poważ -
nie 120 tysięcy. D o k o ń c a 1955 
r. w y b u d o w a n y c h zostanie łą-
cznie 723 tys. izb mieszkalnych , 
c o r ó w n a się m n i e j więce j w y -
b u d o w a n i u miasta n a mi l ion 
mieszkańców. 

Gdzie dawnie j stały drew-
niane rudery, gdzie w m a ł y c h 
c i e m n y c h mieszkaniach nie 
było ani światła e lektrycznego, 
ani gazu, ani w o d y ani żad -
n y c h w y g ó d — t a m dzisiaj 
wznoszą się nowe , p iękne b lo -
ki mieszkalne. 

Mar ia K o n o p n i c k a nie m o -
głaby w obecne j Polsce p isać 
poezj i o nieszczęśliwej ludno -
ści gnieżdżące j się „ w p iwnicz -
ne j izbie". 

Wystawa niemieckich książek 
lekarskich wydanych w N R D 
otwarta została w Warszawie 
W związku z trwającym o -

b e c n i e , , T y g o d n i e m Kultury 
N i e m i e c k i e j w P o l s c e " , otwar 
ta została w Warszawie wysta-
wa książek lekarskich w y d a -
nych w ostatnich latach w 
N R D . 

N a wystawie z g r o m a d z o n o 
ki lkadziesiąt e k s p o n a t ó w — 
dz ie ł naukowych, p o ś w i ę c o -
nych o s i ą g n i ę c i o m najnowszej 
m e d y c y n y oraz p o d r ę c z n i k ó w 
uniwersyteckich. S z c z e g ó l n i e 
c e n n e p o z y c j e stanowią książ-
ki z zakresu chirurgii , p ro f i -

POWSTANIE 
UZDROWISKA 

RYMANÓW 
Rymanów zawdzięcza swe pow-

stanie przypadkowi: krowy pa-
sąc się na stokach nie szły do 
wodopoju w rzece Tabor, lecz 
skupiały się wokół trzech źróde-
łek — wypływających na łące. 
Po zbadaniu składu chemicznego 
wód źródlanych okazało się, że 
są to solanki jodowo-bromowe. 
Obecnie wody rymanowskie sku-
tecznie zastępują słynne zdroje 
Vichy i Nauheim, a spośród wszy-
stkich wód krajowych — są naj-
lepsze w leczeniu nieżytu żołąd-
ka na tle niedokwasoty. 

P R Z E D S T A W I C I E L E 
K I N E M A T O G R A F I I 

P O L S K I E J W Y J E C H A L I 
D O Z.S .R.R. 

6 bm. wy jecha ła do ZSRR 
8-osobowa delegacja przedsta-
wicieli kinematografi i polskiej 
w celu zapoznania się z naj -
nowszymi osiągnięciami przo-
dującej kinematografi i radziec-
kiej. 

laktyki, laryngo log i i , k a r d i o -
logi i . Książce n iemieck ie j p o -
święcone są również witryny 
księgarni p o p u l a r y z u j ą c e tak -
że na j cennie j sze utwory l i te -
ratury n i emieck ie j w o r y g i n a -
le i w t łumaczeniu . 

15 nowych rodzajów 
obuwia gumowego 

w 1954 roku 
W Lodzi odbyła się krajowa 

narada aktywu gospodarczego 
przemysłu gumowego, poświęcona 
omówieniu zadań tego przemysłu 
w oparciu o uchwały I X Plenum 
KC PZPR. 

W ciągu ostatnich 4 lat uru-
chomiono 80 rodzajów nowej pro-
dukcji, jak np. : guma mikropo-
rowata, szereg artykułów sporto-
wych, sanitarno - chirurgicznych, 
wielkie pasy transmisyjne itp. 
Od r. 1949 wydajność pracy w 
przemyśle gumowym wzrosła dwu-
krotnie. 

Liczni dyskutanci, przedstawi-
ciele zakładów produkcyjnych 
mówili o dalszych możliwościach 
podniesienia jakości i trwałości 
wyrobów powszechnego użytku o-
raz rozszerzenia ich asortymen-
tu. 

W niektórych zakładach opra-
cowano już plany produkcji wie-
lu nowych asortymentów. M. in. 
w 1954 r. produkcja obuwia gu-
mowego zwiększy się o 15 rodza-
jów. Ogółem przemysł gumowy 
wprowadzi w przyszłym roku do 
produkcji ok. 200 nowych rodza-
jów artykułów powszechnego u-
żytku. 

Co powinniśmy wiedzieć o polskim 
dochodz ie n a r o d o w y m 

P o p a t r z c i e na z a m i e s z c z o -
ne w y ż e j k o ł a . P r z e d s t a w i a j ą 
o n e d o c h ó d n a r o d o w y Po l sk i 
w la tach 1 9 5 3 — 1 9 5 5 t j . 
p rzy ros t n o w y c h war tośc i w y -
p r o d u k o w a n y c h p r zez c a ł e 
s p o ł e c z e ń s t w o w d a n y m r o k u . 

D o c h ó d n a r o d o w y jes t d e -
c y d u j ą c y m ź r ó d ł e m , z k t ó r e -
g o c z e r p i e p a ń s t w o ś r o d k i i n -
w e s t y c y j n e na r o z b u d o w ę i u -
m o c n i e n i e g o s p o d a r k i n a r o -
d o w e j , na spożyc ie d l a l u d -
ności i z a s p o k o j e n i e wszyst-
k i ch j e j p o t r z e b m a t e r i a l n y c h 
i k u l t u r a l n y c h . W z r o s t d o c h o -
d u n a r o d o w e g o p o s i a d a z a -
t e m d e c y d u j ą c e z n a c z e n i e d l a 
życ ia k r a j u . 

W c i ą g u p i e rwszych 4 lat 

P l a n u 6 - l e t n i e g o ( 1 9 5 0 - 5 3 ) 

p o l s k i d o c h ó d n a r o d o w y 

wzrós ł o 6 1 p r o c . , a w s to-

sunku d o 1 9 3 8 r. — p r z e -

szło 2 - k r o t n i e . P r z e c i ę t n y 

r oczny wzrost d o c h o d u n a r o -
d o w e g o wynos i o b e c n i e 1 2 , 6 
p r o c . Jest t o wzrost b a r d z o 
wysok i , m o ż l i w y t y l k o w w a -
r u n k a c h w ł a d z y l u d o w e j i g o -
s p o d a r k i s o c j a l i s t y c z n e j , k t ó -
ra z a p e w n i a p o t ę ż n y rozwó j 
wszystk ich sił w y t w ó r c z y c h 
k r a j u : p r z e m y s ł u , b u d o w n i c -
t w a , r o l n i c t w a , t r a n s p o r t u i 
o b r o t u t o w a r o w e g o . 

Z n a k o m i t a w iększość , g d y ż 

czeństwa i p r z e z n a c z o n a jest 
na spożyc ie w pos tac i p l a c , 
w y d a t k ó w na p o t r z e b y s o c j a l -
ne , z d r o w o t n e , o ś w i a t o w e , 
k u l t u r a l n e , o b r o n n e , na a d -
m i n i s t r a c j ę i t p . 

Reszta — o k . 1 / 4 d o c h o -
d u n a r o d o w e g o p r z e z n a c z o -
na jest na a k u m u l a c j ę — na -
g r o m a d z e n i e ś r o d k ó w , k t ó r e 
p rzeznacza p a ń s t w o na ce le 
i n w e s t y c y j n e o raz na p r z y -
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POLSKIE TARGI ZIMOWE W CDT 

Budownictwo w Polsce 

Aby ułatwić klientowi naby-
cie towarów najbardziej atrak-
cyjnych w bieżącym sezonie, 
Centralny Dom Towarowy zor-
ganizował w dniach od 6 bm.. 
do 2i bm. Targi Zimowe. Targi 
odbywają się na wszystkich 
piętrach. Najbardziej atrakcyj-
ne są jednak stoiska na świeżo 
odremontowanym 1 piętrze. 
Piętro to, oddane do użytku do-
piero przed kilku dniami, od-
znacza się wysoką estetyką 
wnętrza i urządzeń; ściany wy-
łożone są pięknym, kieleckim 
marmurem, kolumny zaś czar-
nym, połyskliwym marblitem. 

Dzięki odpowiedniemu oświe-

EKIPY DENTYSTYCZNE 
W PRZEDSZKOLACH 

Zaledwie 9 stałych placówek 
dentystycznych obsługuje w War-
szawie dzieci, uczęszczające do 
160 przedszkoli. 

Dla jak najszybszego rozwiąza-
nia tej sprawy Wydział Zdrowia 
Prezydium St. R. N. zorganizo-
wał dwie placówki szkoleniowe 
dla lekarzy dentystów, którzy spe 
cjalizują się w leczeniu zębów 
dzieci w wieku od 3 do 7 lat. 
Dentyści, którzy ukończą szkole-
nie stworzą ekipy, które odwie-
dzać będą kolejno warszawskie 
przedszkola i leczyć zęby dzieci. 
Pierwsza taka ekipa pracuje już 
w przedszkolu na MDM. 

f 
W WARSZAWIE 

OTWARTO WYSTAWĘ 
FRANCUSKIEJ TKANINY 

ARTYSTYCZNEJ 
9 bm. w Warszawie otwarta 

została wystawa francuskiej 
tkaniny artystycznej. 

Uroczystość otwarcia doko-
nał sekretarz generalny Komi-
tetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą, ambasador J. K. 
Wende. Do licznie zebranych 
przedstawicieli świata artys-
tycznego i kulturalnego prze-
mówił prezes zarządu główne-
go Zw. Polskich Artystów-Pla-
styków, rektor Wyższej Szkoły 
Plastycznej w Sopocie — S. 
Teisseyre. 

Na otwarciu wystawy był o-
becny ambasador Francji w 
Polsce p. E. Dennery oraz człon-
kowie innych przedstawicielstw 
dyplomatycznych akredytowa-
nych w Polsce. 

tleniu, towary w stoiskach wy-
glądają i w dzień i wieczorem, 
jak przy normalnym, słonecz-
nym świetle. Będzie tu można 
nabyć poszukiwane naczynia e-
małiowane, radia i instrumen-
ty muzyczne, kryształy i srebra 
w najszerszym asortymencie. 

Amatorzy kawy będą mogli 
kupić w dziale elektrotechnicz-
nym, obok ślicznych, bajecznie 

WYSTĘPY ARTYSTY 
NIEMIECKIEGO 

W OPERZE 
WARSZAWSKIEJ 

7 bm. w p a ń s t w o w e j Operze 
w Warszawie wystąp i ł gościn-
nie wyb i tny artysta opery ber-
l ińskie j K u r t R e h m . 

Na przedstawieniu obecny 
był a m b a s a d o r N R D Ste fan 
H e i m a n n wraz z c z ł o n k a m i 
a m b a s a d y oraz cz łonkowie 
n iemieck ie j de legac j i kultural -
ne j , b a w i ą c e j w stol icy z oka-
zji „ T y g o d n i a pos tępowe j kul-
tury n iemieck ie j w Polsce" . 

W y s t ę p K u r t a R e h m a spot-
kał się z g o r ą c y m przy jęc i em 
publiczności . -

b l i s k o 3 ^ 4 c a ł e g o d o c h o d u rost ś r o d k ó w o b r o t o w y c h i r e -
n a r o d o w e g o wraca d o s p o f e - z e r w y , a w i ę c na c e l e d a l s z e j 

r o z b u d o w y c a ł e j g o s p o d a r k i 
n a r o d o w e j . 

W c e l u d a l s z e g o u m o c n i e -
nia p o l s k i e j g o s p o d a r k i i 
wzros tu d o b r o b y t u , t r z e b a o -
czywiśc ie w d a l s z y m c i ą g u 
p o d n o s i ć d o c h ó d n a r o d o w y . 
A b y wszakże szybc ie j p o d -
nieść s t o p ę ż y c i o w ą mas p r a -
c u j ą c y c h , IX P l e n u m K C 
P Z P R p o s t a n o w i ł o w swych 
t e z a c h z m n i e j s z y ć t ę część d o -
c h o d u , k t ó r ą p r zeznacza się 
na a k u m u l a c j ę , a o d p o w i e d -
n i o zw iększyć t ę część, k t ó r a 
i d z i e na s p o ż y c i e . 

T e z y g ł o s z ą : „ O d s e t e k a -
k u m u l a c j i w i n i e n b y ć o b n i -
ż o n y z 2 5 p r o c . w r. 1 9 5 3 
d o o k . 2 0 p r o c . w r. 1 9 5 5 
w c e n a c h z r . 1 9 5 3 . O d p o -
w i e d n i o wz rośn ie u d z i a ł s p o -
życ ia w d o c h o d z i e n a r o d o -
w y m , co p r zysp ieszy p o d n i e -
s ien ie s t o p y ż y c i o w e j l u d n o -
ś c i " . 

D z i ę k i t y m z m i a n o m o raz 
wz ros tow i o g ó l n e j sumy d o -
c h o d u n a r o d o w e g o w l a tach 
1 9 5 4 i 5 5 — ś r o d k i p r z e -
z n a c z o n e na s p o ż y c i e p o w i ę k 
szą się b a r d z o w y d a t n i e . 

kolorowych abażurów i żyran-
doli, nowoczesne, elektryczne 
maszynki do parzenia kawy. 
Stoisko z upominkami posiada 
artystycznie wykonane drobiaz-
gi, sztuczną czeską biżuterię, 
srebrne puderniczki i papieroś-
nice. Oprócz wielkiego wyboru 
wód kwiatowych, perfum, kre-
mów i szminek czeka na klient-
ki w dziale kosmetyczno - per-
fumeryjnym stała konsultant-
ka porad kosmetycznych. Pora-
dy są bezpłatne. 

Na innych piętrach klienci 
będą mogli zaopatrzyć się w 
wysoko gatunkowe, stuprocen-
towe wełny męskie na ubrania 
i płaszcze. Duży nacisk położył 
CDT na usprawnienie sprzeda-
ży ratalnej i sprzedaży odzieży 
pólmiarowej. Zmobilizowano li-
czną ekipę krawców, którzy za 
minimalną opłatą dopasowywać 
będą zakupioną odzież. 

Przed samym budynkiem 
CDT będzie ustawiony kiosk, w 
którym oprócz reklamowanych 
towarów, znajdzie się ilustro-
wana gazetka klientów z wypo-
wiedziami i oceną pracy CDT. 

W ROCZNICE KONSTYTUCJI ZW. RADZIECKIEGO 
Stadion „Pobieda" klub sportowy dla górników w mieście Ka-
diewka jest jedną z pięknych realizacji Zw. Radzieckiego. 

NARODY Związku Radzieckiego a wraz z nimi narody krajów 
demokracji ludowej, a także setki milionów ludzi na całym 
świecie walczących o zwycięstwo idei suwerenności naro-

dów, wolności dla ludu, socjalizmu i pokoju obchodzili siedem-
nastą rocznicę Konstytucji ZSRR, uchwalonej 5 grudnia 1936 r. 
przez VIII Nadzwyczajny Wszechzwiązkowy Zjazd Rad. Konsty-
tucja ta — związana z imieniem wielkiego Stalina — była wyra-
zem zwycięskiego zakończenia budowy socjalizmu w ZSRR, utrwa-
liła na drodze ustawodawczej wszelkie historyczne zdobycze na-
rodów Związku Radzieckiego, osiągnięte w toku bohaterskiej i u-
porczywej walki i pracy pod kierownictwem wielkiej Komunisty-
cznej Partii Związku Radzieckiego. Podstawową zasadą tej Kon-
stytucji jest jak najbardziej konsekwentny demokratyzm, wyra-
żający się w tym, że władza należy do ludu pracującego, który 
ją sprawuje za pośrednictwem Rad. 

Konstytucja ZSRR z r. 1936 
odzwierciedliła fakt utrwalenia 
się w Kraju Rad podstawowych 
zasad systemu socjalistycznego : 
socjalistycznej własności narzę-
dzi i środków produkcji, likwida-
cji klas wyzyskiwaczy. Konstytu-
cja ZSRR zagwarantowała wszy-
stkim obywatelom prawo do pra-
cy, do wypoczynku, do material-
nego zabezpieczenia na starość i 
w razie utraty zdolności do pra-
cy, zapewniła kobiecie równe pra-
wa z mężczyzną we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. 
Konstytucja ta potwierdziła rów-
ność wszystkich obywateli Kraju 
Rad niezależnie od rasy i naro-
dowości, przepojona jest duchem 
głębokiego internacjonalizmu, któ 
ry znajduje swoje ucieleśnienie w 
braterskiej współpracy wszystkich 
narodów ZSRR, w całkowitym 
równouprawnieniu narodów upo-
śledzonych za czasów kapitalisty-

cznych. Fakt, że narody te gnę-
bione i eksploatowane przed Re-
wolucją Październikową w ciągu 
niewielu lat wsparte potężnym 
ramieniem narodu rosyjskiego, 
nadrobiły wiekowe zacofanie i 
przeżywają niespotykany daw-
niej rozkwit swej kultury narodo-
wej, że te ich zdobycze zagwaran-
towane są Konstytucją Związku 
Radzieckiego, sprawia, że Kon-
stytucja ta jest bliska sercu mi-
lionów uciskanych i wyzyskiwa-
nych w krajach kolonialnych. 

Konstytucja ZSRR jest pierw-
szą w dziejach ludzkich konsty-
tucją społeczeństwa nie znającego 
przeciwstawnych sobie, zwalczają-
cych się nawzajem klas — u pod-
walin jej leży braterski, nierozer-
walny sojusz robotników 1 chło-
pów, którzy wspólnie zbudowali 
socjalizm, a dziś wspólnie wzno-
szą gmach komunizmu. 

X X X 

Istotny sens Konstytucji ZSRR 
polega na tym, że — jak mówił 
Stalin — nie ogranicza się ona 
do rejestracji formalnych praw 
obywateli, lecz, że przenosi punkt 
ciężkości na sprawę gwarancji 
tych praw, na sprawę ich reali-
zacji. Różni to Konstytucję ZS-
RR od wszelkich konstytucji w 
krajach kapitalistycznych, które 
nawet wtedy gdy przyznawały o -
bywatelom te lub inne prawa, po-
zostawiały bez zmiany panujący 
w tych krajach kapitalistyczny 
system niewoli i wyzysku w sto-
sunku do olbrzymiej większości 
narodu, a nawet te prawa wy-
walczone przez masy ludowe są 
z reguły ograniczone wieloma za-
strzeżeniami i w codziennej prak-
tyce systematycznie gwałcone i 
deptane. 

Konstytucja ZSRR jest pierw-
szą na świecie konstytucją pań-
stwa, które zbudowało socjalizm 
i przez to właśnie urzeczywistni-
ło najpełniejszy demokratyzm — 
socjalistyczny demokratyzm. U-
chwalenie tej Konstytucji, będąc 
wyrazem zwycięstwa socjalizmu w 
Kraju Rad było jednocześnie za-
powiedzią, że ZSRR wkracza w 
okres stopniowego przechodzenia 
do komunizmu. 

Na bazie potężnego rozwoju 
przemysłu socjalistycznego i u-
stroju kołchozowego ZSRR jest 
dziś w stanie systematycznie i w 
przyśpieszonym tempie podnosić 
stopę życiową ludzi radzieckich. 

Uchwały KC KPZR i Rządu Ra-
dzieckiego wskazują narodom 
ZSRR drogę do radykalnego pod-
niesienia stopy życiowej. Kraj 
Rad odnosi coraz to większe suk-
cesy na drodze do zapewnienia 
obfitości produktów i zaspokoje-
nia wszelkich potrzeb społeczeń-
stwa radzieckiego. 

Wyrazem tego jest chociażby 
fakt, że produkcja towarów ma-
sowego spożycia jest w r. 1953 
o 72 procent wyższa niż w 1940 
r., że w ciągu dziesięciu miesię-
cy bieżącego roku sprzedano lud-
ności towarów o 20 procent wię-
cej aniżeli w odpowiednim okre-
sie ubiegłego roku. Systematycz-
ne podnoszenie poziomu mate-
rialnego i kulturalnego ludzi ra-
dzieckich, imponujący realizowa-
ny dziś program rozwoju rolnic-
twa radzieckiego i wzrostu pro-
dukcji przemysłu artykułów kon-
sumcyjnych stały się możliwe 
dzięki gigantycznej pracy nad 
stworzeniem potężnego przemysłu 
ciężkiego — tej podstawy pod-
staw wszystkich dziedzin gospo-
darki narodowej, stały się możli-
we dzięki ogromnej sile rozwojo-
wej jaka tkwi w socjalistycznym 
systemie radzieckiego rolnictwa. 

Olbrzymie międzynarodowe zna-
czenie Konstytucji ZSRR wido-
czne było już w momencie jej 
uchwalenia. Pokazała ona milio-
nom ludzi pracy, uciskanym i wy-
zyskiwanym w krajach kapitalis-
tycznych, że marzenia ich o spra-

wiedliwości społecznej i prawdzi-
wej wolności zostały w ZSRR 
zrealizowane. 

X X X 

Wielkie idee Konstytucji Zw. 
Radzieckiego wcielane są w ży-
cie w krajach demokracji ludo-
wej, leżą one również u podstaw 
ustawy zasadniczej — Konstytu-
cji Polskiej Rzeczypospolitej Lu-
dowej, która uwieńczyła wielolet-
nią walkę polskich mas ludo-
wych o wyzwolenie narodowe i 
społeczne prowadzoną pod prze-
wodem bohaterskiej klasy robot-
niczej. Wyrastając z dążeń i pra-
gnień ludu polskiego, opierając 
się na dorobku polskiego i mię-
dzynarodowego ruchu robotni-
czego, Konstytucja polska czer-
pie jednocześnie z doświadczeń 
zwycięskiego budownictwa pań-
stwowości socjalistycznej w Zwiąż 
ku Radzieckim, które znalazło 
wspaniały wyraz w jego Konsty-
tucji. 

Każdy rok przynosi nowe do-
wody jak niezwyciężone są wiel-
kie idee, które znalazły swój wy-
raz w Konstytucji Związku Ra-
dzieckiego, idee które triumfują 
dziś na olbrzymim obszarze za-
mieszkałym przez jedną trzecią 
ludzkości i które torują sobie co-
raz szerzej drogę do serc i umys-
łów milionów ludzi w krajach ka-
pitalistycznych. Do tych wielkich 
idei należy przyszłość świata. 

Widok mieszkania rodziny robotniczej w Związku Radzieckim 
Przy stole siedzą: robotnik Mikołaj Rulla i jego żona Anna 

która trzyma swoją 9-miesięczną dziewczynkę Tanię. 
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Polska bierze udział 

w tradycyjnym 

spotkaniu pływackim] 

w Budapeszcie 

W na jb l i ższą s o b o t ę I n i e -
d z i e l ę r o z e g r a s ię w B u d a -
peszc ie t r a d y c y j n e s p o t k a n i e 
p ł y w a c k i e , w k t ó r y m w e z m ą 
u d z i a ł r e p r e z e n t a n c i ó ś m l u 
par ts tw a m . i n . P o l s k a . 

M i ę d z y i n n y m i b ę d ą o b e c -
ni H o l e n d r z y z m is t r zyn ią 
świata G e e r t j e W i e l e m a . N e l 
G a r r i t z e n i t d . , D a n i a , k t ó r a 
b ę d z i e r e p r e z e n t o w a n a p r zez 
Jy t te H a n s e n , M . O . P e t e r -
sen, Larsson, B e l g i a z r e k o r -
dz is tą L a u n r e n t . Poza t y m 
w y s t ą p i ą r ó w n i e ż z a w o d n i c y 
R u m u n i i , C z e c h o s ł o w a c j i , N i e 
m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j . 

W s k ł a d d r u ż y n y p o l s k i e j 
zaś w e j d ą m. in . r eko rdz i s t a 
świata P E T R U S E W I C Z o raz 
m ł o d z i u t k a A l i c j a K L E M I N -
S K A . 

3 WIDOWISKOWE SPOTKANIA ZAPAŚNICZE 
NA SALI ELYSÉE - MONTMARTRE... 

(OD NASZYCH SPECJALNYCH WYSŁANNIKÓW) 

N' 
Dzisiaj na boisku Parc des Princes w Paryżu rozegra sie spotkanie piłkarskie 

F R A N C J A - L U K S E M B U R G 
D Z I SI AJ na b o i s k u Pa rc 

des P r i nces w P a r y ż u 
r o z e g r a się s p o t k a n i e 

p i ł k a r s k i e p o m i ę d z y j e d e -
nastką r e p r e z e n t a c y j n ą F ran -
c j i a L u k s e m b u r g a . Jest t o e -
l i m i n a c y j n e s p o t k a n i e o roz -
g r y w k i o p u c h a r św ia ta , d o 
k t ó r e j F ranc ja z a k w a l i f i k o w a -
ła się j u ż p r z e d w c z e ś n i e , o d -
nosząc z k o l e i t r z y z w y c i ę -

Czy potraficie tak samo podżwignąc ? 

stwa w swej g r u p i e n a d I r l a n -
d i ą P o ł u d n i o w ą (w D u b l i n i e 
i w Pa ryżu ) i n a d L u k s e m b u r -
g i e m . T o t e ż o d p o w i e d z i a l n i 
za s k ł a d d r u ż y n y f r a n c u s k i e j 
wys taw i l i nową z u p e ł n i e d r u -
ż y n ę ( p r z y s z ł y c h m o ż e r e p r e -
z e n t a n t ó w d r u ż y n y n a r o d o -
w e j F ranc j i ) c e l e m w y p r ó b o -
w a n i a si ł f u t b o l u f r a n c u s k i e -
g o . 

P o m i m o t o d r u ż y n a f r a n -
cuska w s k ł a d z i e n a s t ę p u j ą -
cym 1 b r a m k a r z : K R E S S (Stras 
b o u r g ) ; o b r o n a : P A Z U R ( L i l -

ia ) , B R U A T ( S o c h a u x ) , L E -
M A I T R E ( L i l l e ) , B I E G A Ń S K I 
( L i l l e ) , M A H J O U B ( N i c e ) , 
a t a k : J. F O I X (St . E t i e n n e ) , 
D E S G R A N G E S (Lens ) . C . 
O L I V I E R ( S e d a n ) , F O N T A I -
N E ( N i c e ) . V I N C E N T ( L i l -
ia) jest d o s k o n a ł a 1 m o ż e o d -
nieść zwyc ięs two kosz tem s ła -
b i u t k i e j d r u ż y n y L u k s e m b u r -
g a . 

Szóste z k o l e i s p o t k a n i e 

Franc ja — L u k s e m b u r g n ie 

b ę d z i e t y m r a z e m a t r a k c y j n e 

ze w z g l ę d u na t o , iż , j a k j u ż 

p i sa l i śmy p o w y ż e j , F rancuz i 
j u ż p r z e d w c z e ś n i e z a k w a l i f i -
k o w a l i się d o r o z g r y w e k f i -
n a ł o w y c h o p u c h a r świata. 
J e d n a k j e ż e l i dz i s ia j d r u ż y n a 
f rancuska z w y c i ę ż y , t o F ran-
c ja s tan ie d o f i n a ł ó w bez ż a d 
na j p o r a ż k i w swej g r u p i e , co 
jest m o ż l i w e . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e na-
szego p isma ukaże się sp ra -
w o z d a n i e z p r z e b i e g u meczu 
naszego s p e c j a l n e g o w y s ł a n -
n i k a . 

W kilku wierszach... 

Jàk przedstawia nasze zdjęcie, ten siłacz podżwignął zębami 
krzesło, n a której siedzi urocza kobieta. Czy potraficie tak sa-

m o z rob i ć ? 

„Jeżeli olimpijskie zawody 
jeździeckie nie będą mogły od-
być się w Australii, to Francja 
chętnie podejmie się ich orga-
nizacji" — oświadczył sekretarz 
Francuskiego Związku Hippicz-
nego, płk. Paul Chiappini. 

• 

W Finlandii rozpoczął się no-
wy sezon łyżwiarski. Na zawo-
dach w Vuokatti szybkobiega-
cze fińscy wykazali niezłą for-
mę, a młody Toivo Salonen u-
zyskał na 500 m. czas 45,3. Dru-
gi zawodnik, Jaervinen, miał 
45,7. W biegu na 3.000 m. ko-
lejność była odwrotna: 1) Jaer-
vinen 5:1i,5, 2) Salonen 5:23. 
Salonen będzie przypuszczalnie 
jedynym reprezentantem Fin-
landii na mistrzoostwach świa-
ta w Japonii. 

• 

W Moskwie uruchomiony zo-
stał nowy kryty basen wioślar-
ski zrzeszenia sportowego Kra-
snoje Znamia skupiającego pra-
cowników przemysłu lekkiego. 
Zrzeszenie to posiada wielu zna-
nych zawodników, a w ich licz-
bie mistrza olimpijskiego Tiu-
kałowa. Nowy basen nadaje się 
do treningu dla wszystkich ro-
dzajów sportu wioślarskiego, a 
nawet kajakowego w tuarun-
kach zbliżonych do pływania 
na wodzie otwartej. Basen u-
możliwia codzienny trening po-
nad 100 wioślarzy. 

• 

Sekcja piłki nożnej Komitetu 
Kultury Fizycznej NRD osiąg-
nęła porozumienie z Zachodnio-
niemieckim Związkiem Piłki 
Nożnej w sprawie przeprowa-
dzenia wspólnych mistrzostw. 
Postanowiono, że w końcowych 
rozgrywkach o tytuł mistrza 
Niemiec udział wezmą 4 dru-
żyny NZ i 2 NRD. Obydwa 
zioiązki zobowiązały się wyło-
nić swe najlepsze drużyny do 
17 kwietnia 195i r. 

• 

Czołowy działacz piłkarski Ar-
gentyny, członek zarządu FIFA, 
Antonio Rotili, udał się do Pa-

ryża, gdzie jego głównym za-
daniem będzie uzyskać zgodę 
FIFA na start Argentyny w 
mistrzostwach świata w Szwaj-
carii. Zgłoszenie Argentyny do 
tego turnieju wpłynęło z opóź-
nieniem i dlatego kraj ten nie 
został przydzielony do żadnej z 
grup eliminacyjnych. Wobec 
rozlosowania rozgrywek finało-
wych szanse Rotili są minimal-
ne. Duże starania o dodatkowe 
dopuszczenie do końcowych roz-
grywek o mistrzostwo świata 
czynią również Szwedzi. 

• 

Grecja została bez reprezenta-
cji piłkarskiej. W przeddzień e-
liminacyjnego meczu o mistrzo-
stwo świata z Izraelem, dzie-
sięciu reprezentantów zażądało 
podwyżki diet, grożąc w razie 
odmowy strajkiem. Skandalu 
uniknięto w ten sposób, że 
związek piłkarski uczynił w 
dniu meczu zadość żądaniom 
piłkarzy. W kilka dni potem 
wszystkich dziesięciu zawodni-
ków zdyskwalifikowano doży-
wolnie, jeśli chodzi o występy 
w reprezentacji. Jedyny zawod-
nik drużyny, który nie solida-
ryzował się z pozostałymi gra-
czami, został wyróżniony i na-
grodzony przez związek specjal-
nym upominkiem. 

W związku z zaproszeniem 
na międzynarodowe zawody w 
dniach 7—15 stycznia w ZSRR, 
Związek Narciarski Norwegii 
zadecydował wysłać do Moskwy 
3 skoczków i jednego sędziego. 
Biegacze z uwagi na intensyw-
ne przygotowania do mistrzostw 
świata pozostają w kraju. Rów-
nocześnie Norwegowie zaprosili 
dwie narciarki radzieckie (bie-
gaczki) na tzw. bieg Shansen w 
dniu 10 stycznia. Jest to bieg 
uliczny w parku Oslo Fragne. 

• 

Fińscy działacze lekkoatle-
tyczni czynią starania, aby Mię-
dzynarodowy Związek Lekko-
atletyczny wprowadził do reje-
strowanych przez siebie rekor-

dów świata również i bieg na 
3.000 m. z przeszkodami. (Naj-
lepsze czasy w tej konkurencji 
posiadają zawodnicy ZSRR i 
Finlandii — Rinteenpaede 5,44,4 
min.). Finowie chcą też przepro-
wadzić decyzję IAAF, aby w 
biegu z przeszkodami zbudowa-
na była na wirażach bieżni 
banda. 

A sal i E l y ś e e - M o n t m a r t r e w P a r y ż u , k t ó r a może p o -
mieśc ić o k o ł o 1 . 0 0 0 w i d z ó w , o d b y w a j ą się n i e m a l 
co p i ą t k i i n i e d z i e l e z a w o d o w e i a m a t o r s k i e s p o t k a -

nia zapaśn i cze (ca tch ) . W a l k i t e , swoją z b y t w i e l k ą b r u -
ta l nośc ią , n i e p r z e p i s o w ą g r ą , s t u p r o c e n t o w y m oszustwem, 
różn ią się o d w a l k u p r a w i a n y c h w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
o raz k r a j a c h D e m o k r a c j i L u d o w e j . 

Czytając w polskiej prasie spor-
towej komentarze a propos ostat-
niego spotkania Polska — Buł-
garia (4:4), można sobie było zdać 
jasno sprawę z tego, iż walki te 
wykazały czystą grę zawodników, 
siły reprezentantów obu państw, 
wielką bojowość i dużą ambicję. 

Na sali Elysee-Montmartre jed-
nak dzieje się wręcz przeciwnie. 
Zawodnicy po największej części 
nie zastosowują się do przepisów, 
ze względu na to, by wywołać en-
tuzjazm wśród widzów, którzy lu-
bią oglądać widowiskowe walki 
poza ringiem. 

W ub. piątek na tejże sali, 
walka pomiędzy dwoma amato-
rami Fecci a Myades była tak za-
żarta, iż obaj zawodnicy walczą-
cy nieprzepisowo wyskoczyli po-
za ring,, gdzie zaczęli zadawać so-
bie ciosy. W „walce" tej inter-
weniowali natychmiast menaże-
rowie, publiczność, oraz policja, 
która jest zawsze obecna przy 
takich spotkaniach. Czasem zda-
rza się, że w czasie przerwy po-
wracający zawodnik na swe miej-

sce, odwraca się i zadaje swemu 
przeciwnikowi cios. Czasem też, 
sędzia zostaje nokautowany przez 
jednego z zawodników, lub sam 
sędzia nokautuje zawodnika za 
zbyt nieprzepisową grę, ogłasza-
jąc pozostałego zwycięzcą... ku 
wielkiej radości publiczności, któ-
ra gorącą oklaskuje., autora no-
kautu. 

Najbardziej emocjonujące było 
spotkanie pomiędzy zawodowca-
mi — Zelandczykiem Effer-
man'em a Niemcem Rudy Satur-
skim. Metody stosowane przez 
obu zawodników w czasie trwa-
nia tego spotkania polegały na 
najzwyklejszym oszustwie. Zawod-
nicy operowali tzw. „drop kick", 
przy którym zapaśnik wyskakuje 
w powietrze i w pozycji prawie 
poziomej kopie przeciwnika obu 
nogami. Metoda ta nie mogłaby 
być zastosowana w uczciwej wal-
ce, bowiem zawodnik przy zasto-
sowaniu „drop kick" byłby na 
lasce przeciwnika. Wystarczy bo-
wiem ustąpić na bok i przygnieść 
następnie padającego na arenę 

„skoczka". Najzwyklejszym oszu-
stwem są również metody „flying 
tackle" i „aeroplane spin" wyma-
gające współudziały walczących 
zawodników. 

Efferman, który walczył nie-
przepisowo, przegrał pierwszą par-
tię przez dotknięcie łopatkami 
maty. Drugą zaś partię wygrał 
Efferman, który zadawał zbyt 
groźne ciosy Saturskiemu, kładąc 
go na deski. Okazało się, iż przy 
rozwiązaniu, w czasie trwania 
spotkania, obandażowanego prze-
gubu ręki, Efferman nosił... żelaz-
ny łańcuch. Pomimo to sędzia nie 
zdyskwalifikował go, dając znak 
do dalszego prowadzenia walki, 
którą ostatecznie wygrał. 

Po ukończeniu drugiej partii 
Saturskiego, który byl na wpół 
nieprzytomnym, odprowadzał zwy 
cięzca Effermann... tak jak naj-
lepszego kolegę. Jednak docho-
dząc do miejsca odpoczynku Ef-
ferman zadał Niemcowi tak groź-
ny cios, iż ten ostatni nie mogąc 
opanować się, wyrwał się z miej-
sca i zaczął ścigać go dookoła 
ringu, naturalnie ku wielkiemu 
entuzjazmowi publiczności. Po 
wymianie ciosów (których naj-
więcej Efferman otrzymał od ki-
biców Saturskiego) walka trwa-
ła dalej. 

Śmiało więc twierdzić można, 
iż zapasy w takim wydaniu, prze-
stały być sportem. 

W. G. 

i w paryskim Pałacu Sportowym 
Nie lepiej przedstawiają się 

walki na ringu paryskiego Pałacu 
Sportowego. Zbyt duża toleran-
cja ze strony sędziów zachęca 
często zawodników do nieczystej 
gry. W ub. poniedziałek na sali 
paryskiego Pałacu Sportowego w 
obecności około 5.000 widzów, TO-

W ub. niedzielę na ringu sali ,,Mutualité" w Paryżu eks-bok-
ser Laurent Dauthuilłe, który zapoczątkował swą karierę za-
paśniczą pokonał Belga Paul Debresne. Na zdjęciu : Zwycięz-

ca zbiera „resztki"... swego przeciwnika. (Ph. Omnium Presse) 

zegralo się spotkanie pomiędzy 
zawodowcami Niemcem Herman 
Reiss (niepokonanym w bieżą-
cym sezonie) a Hiszpanem Eu-
genio Gonzales. Zwyciężył jeszcze 
Herman Reiss, który korzystając z 
tego, iż jego przeciwnik nosił bro-
dę i tęgie włosy..., za które mógł 
(pomimo przepisów) ciągnąć. 
Gonzales natomiast zrewanżował 
się biorąc przeciwnika za uszy, 
kręcąc mu nos i zadawając mu 
groźne ciosy po łysej głowie. Po-
mimo iż Gonzales był silniejszy 
od swego przeciwnika, zwyciężył 
Niemiec, który jest wyspecjalizo-
wany w jednym chwycie, podsta-
wa jego niepokonalności w bie-
żącym sezonie. Mianowicie Nie-
miec bierze swego przeciwnika za 
szyję, zadając mu liczne ciosy 1 
usiłuje go dusić, by ten ostatni 

stracił nieprzytomność. Następnie 
kładzie go łopatkami do maty, 
gdzie go sędzia zliczy do trzech. 
W tej grze Reiss operuje cwa-
nie. W ub. roku podobne schwy-
ty używał na sali Elysee-Mont-
martre Niemieo I, K. Wuermer, 
który wreszcie natrafił na silniej-
szego od siebie — Martinsona. 

Na 5 stoczonych spotkań w pa-
ryskim Pałacu Sportowym, jedno 
było przeprowadzone czysto a 
mianowicie pomiędzy Francuzami 
Miquet a Duranton. Pozostałe zaś 
spotkania rozegrane nieprzepiso-
wo wywołały tylko entuzjazm wi-
dzów, którzy rzucali odpadki z 
pomarańczy na ring a nawet 
wśród nich znalazł się fanatyk, 
który chciał wskoczyć na ring i 
tam pluć na zawodnika-. 

M. S. 

POLSKA — FINLANDIA 
W GIMNASTYCE 

Gimnastyków polskich czeka 
mecz z reprezentacją Finlandii. 
Spotkanie projektowane było w 
Warszawie jeszcze w tym roku, 
ale ponieważ Finom termin ten 
nie odpowiadał, poprosili oni o 
przełożenie meczu na koniec sty-
cznia 1954 r. Spotkanie odbędzie 
się w Warszawie w hali Gwardii. 

W 1938 roku jeden z zawodo-
wych bokserów murzyńskich 
został mistrzem świata w trzech 
kategoriach jednocześnie. Cho-
dzi tu o Henri Armstronga, któ-
ry był równocześnie mistrzem 
świata wagi piórkowej, lekkiej 
i półśredniej. Był to sensacyj-
ny wyczijn: Armstrong był w 
tym okresie tak samo popular-
ny, jak w ostatnim dziesięcio-
leciu jego wielki rodak — Joe 
Louis. Od dziesięciu lat Arm-
strong wędruje po całych Sta-
nach Zjednoczonych zbierając 
pieniądze na budowę wioski 
dziecięcej dla sierot, która sta-
ła się celem jego życia — pisze 
w jednym ze swych ostatnich 
numerów francuski dziennik 
sportowy. „L'Equipe". 

DRUŻYNA 
„CZERWONA FLAGA" — 

MISTRZEM WĘGIER 
W PIŁCE NOŻNEJ 

W ub. niedzielę rozegrało się 
ostatnie spotkanie o mistrzostwo 
Węgier, które wyłoniło mistrza te-
go państwa. Została nim druży-
na „Czerwona Flaga" (drużyna 
Hidegkuti) przed drużyną Hon-
ved (drużyna Puskasa). W ostat-
nim dniu nowy mistrz Węgier 
zmiażdżył drużynę Dorog stosun-
kiem 10:0. Honved zaś zremiso-
wał z Salgotarjan (0:0). 

KLABIŃSKI CZWARTY 
W KOLARSKICH 

BIEGACH NA PRZEŁAJ 
W LAPUGNOY 

Zawodnik pochodzenia polskie-
go Edward Klabiriski bierze obec-
nie udział w licznych kompety-
cjach kolarskich na przełaj. Jak 
już donosiliśmy ostatnio, Klabiri-
ski zajął raz drugie miejsce a ty-
dzień temu zwyciężył w Sin-le-
Noble. W ub. niedzielę zaś zajął 
zaszczytne czwarte miejsce w ko-
larskich biegach na przełaj, któ-
re odbyły się w Lapugnoy, prze-
bywając do mety z około dwu-
minutowym opóźnieniem za zwy-
cięzcą — Gerard Durand. 
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— Dobra . N o i j e d e n mus i d la wszystk ich sze-
ściu strugaczy drzewo szykować . Z r ą b a ć m u s i 
wszystek m u r s z i sęki, w y r ó w n a ć , gdzie o ś n i k i e m 
nie m o ż n a się dostać . T o k to będzie „ s iek ierą" ? 

Puste pytan ie — któż j a k n ie c ieśla ! 
— A więc w poniedz ia łek o s i ó d m e j trzydzie-

ści s ta jec ie tu d o roboty . C o ostrużecic , to wasze 
— p o d w a dwadz ieśc ia od metra . 

— A czy nie m o ż n a od zaraz ? D o wieczora 
daleko , jeszcze by się n a c i a c h a ł o parę m e t r ó w n a 
początek . 

R w a l i się d o roboty . Ustać n ie m o g l i w tym 
mie j s cu , gdzie tyle m e t r ó w w o k o ł o , a z każdego 
m o ż n a w y s t r u g a ć d w a złote i groszy dwadzieśc ia . 

— Nie, zaraz f a j r a n t . W poniedzia łek . 
Nie, to nie. Czekało się tyle, zaczeka się jesz-

cze j e d e n dzień. 
W r a c a l i n a K o z ł o w o z o ś n i k a m i w rękach , z 

o tuchą w sercach . Teraz już biedę z siebie strzą-
c h n ą ! R o b i ć przecie będą w zgodzie, rzetelnie, 
a żyć oszczędnie . Jeść muszą d o syta, n a to ską-
p ić nie m o ż n a przy c iężkiej pracy , ale p o co prze-
p łacać ? Niech Szczęsny dla wszystk ich go tu je i w 
p o ł u d n i e przynosi . Z a to każdy m u z ło tówkę od-
pali . O s i e m z łotych co tydzień — ładny grosz 
dla ch ł opaka , n a ziemi nie leży. > 

K u c h a r z y ć mia ł Szczęsny od poniedziałku, bo 
się z n ó w porozchodzi l i p o d o m a c h w pobl iskich 
w i o s k a c h — z a w i a d o m i ć musiel i , że sie poszczęści-
ło z r obo tą , i życie u łożyć n a tymczasem. 

W niedzielę , wróc iwszy z kośc io ła , zostawił 
Szczęsny o j c a w „ a r c e " 1 d ługo chodz i ł p o okol icy , 
s z u k a j ą c grubego drutu. Znalaz ł wreszcie za 
c m e n t a r z e m , u ł a m a ł m e t r o w y kawaiek i j e d e n ko-

n iec zag iąwszy n a rączkę , szedł, w y m a c h u j ą c tą 
laseczką z białą kózką. 

M a ł a poskarży ła się, że koza się j e j n ie słu-
cha . M a m e s i kaza ła c h o d z i ć z kozą ko ło d o m u , 
ale ta c iągn ie ją za sznurek w krzaki i d o lasu — 
wszędzie . A j a k d o n i e j m ó w i ć , to bobki robi i d a -
le j sobie Idzie. 

— A ty ją witką — poradz i ł Szczęsny. — K t o 
to widział , żeby bydlę rządzi ło ! 

W z i ą ł sznurek i kózka o d razu spokornia ła . 
Szła r ó w n o j a k n a def i ladzie , l edwo j e d n a k 
Szczęsny przełożył sznurek d o ręki Brońc l , z n ó w 
zaczęły się h a r c e i psoty , i różne podstępy — 
wręcz nie d o wiary , ile zmyś lnośc i siedzi w takiej 
j e d n e j żydowskie j kozie ! 

— Koz iu , s tó j ! C i c h o bądź , koziu ! 
— Na kozę tak się n ie w o ł a — pouczy ł Szczę-

sny. — Na kozę w o ł a się baś-baś ! I w ogó le m o -
że b y ć o n a Baśką. 

Spędzi l i w lasku całe popo łudnie . P o d naciętą 
sosną n ieda leko s łupka coś rzeczywiście by ło za-
kopane . Szczęsny t a m grunt ponakłuwał , n a m a -
cał , drut się ześ l ignął z okrąg łego , w i a d o m o — 
rura. 

Wróc i l i p o t e m n a G r z y w n o — m a ł a z kózką 
d o siebie i o n d o siebie. 

Z da leka zobaczy ł o j c a z L u b a r t e m n a kamie -
n iu przed „ a r k ą " . T a k byli za jęc i r o z m o w ą , że 
nie zauważyl i , k iedy wczo łga ł się d o środka. 

Za j rza ł d o garnka n a piecyku — co t a m o j -
c iec ugo tował ? K a s z a by ła i kapusty pe łna mi-
ska. 

Jadł łapczywie , przysunąwszy się d o włazu, bo 
go zastanowi ło , o c zym o j c i e c m o ż e m ó w i ć z o j -
c e m Brońc i . 

ż y d opowiada ł , j a k m a s z y n ę stracił . C o zna-
czy krawiec bez m a s z y n y ? W ręku szyło się za 
króla Sasa. Teraz krawiec musi m i e ć maszynę i 
lustro, duże lustro, żeby kl ientowi robotę poka-
zać... 

O j c i e c potakiwał , że to jest to samo, c o grunt 
Człowiek, który grunt stracił nie m a żadnego 
oparcia , nie m a n ic n a stałe — suchy liść i tyle 

Szczęsny po ją ł , że o j c iec bez gruntu zmarnie-
je . Trzeba c zym prędzej d a ć m u n o w y grunt, 
c h o ć b y n a d ługość splunięcia, ale własny, i cha -

„ opar -

„ark i " 

łupę byle j a k ą , żeby znalazł nareszcie swe 
c ie" . 

G d y Lubart odszedł , Szczęsny wylazł z 
przysiadł się d o o j ca . 

— T o kiedy b u d o w a ć się zaczn iemy ? 
O j c i e c wzruszył r a m i o n a m i . 
— Z czego ? 
— Jak to z czego ? Koz łowski postawił cha łupę 

bez grosza. Widz ia ł o j c i e c ? Z czerepów ulepił . 
— Widz ia łem. Ja b y m tak nie lepił. 
— A j a k ? 
— A tak : związa łbym słupy śc iankami , n iech-

by n a w e t były ca lowe, zawszeć m o ż n a wtenczas 
od środka o tynkować , a z zewnątrz czerepy wy-
gładzić na taf lę . Z n o w u ż ten j e g o dach.. . D a c h — 
krzywy. 

— Ba, Koz łowsk i n ie cieśla. A c o do p o d m u -
rówki , to m y cegłę d a m y czy kamienie ? 

— M u s o w o cegłę. 
T a k go Szczęsny podbechtywał , tak jątrzył , że 

stary wstał z głazu. 
W z i ą ł łopatę , p o c z ą ł kreślić na ziemi tuż za 

t y m głazem, gdzie się i ch plac zaczynał : j e d n a 
izba m e t r ó w pięć n a długość , a cztery n a szero-
kość, s ionka metr dwadzieśc ia na szerokość, ze 
spiżarką w końcu , a k u c h n i a cztery metry n a 
cztery, z p iwniczką. D a c h wysoki — n a dobry 
strych... 

Chodz i ł po t y m swo im d o m k u , przestępując 
krechy, żeby nie zetrzeć — z p o k o j u szedł do ku-
c h n i — tu, mówi ł , dz iewczyny będą spały, a my, 
ch łopy , w izbie. Oczy m u rozbłysły, poweselał . 

— A tak go postawimy, że j e d n o o k n o wy-
padnie n a jez ioro , a drugie n a Celulojzę. 

— A więc od j u t r a ? 
Stary j a k b y wypad ł z tego d o m k u n a ziemię 

- z n ó w za lękniony , miał przed sobą same kre-
dki bez żadnego pokrycia . 

— Ale czego o j c i e c się boi ? G r u n t m a m y 
Trzysta z ło tych m a m y . Starczy na drzewo, na 
vapno ? 

— P o w i n n o starczyć. 
— W i ę c k u p m y zaraz budulec i wapno . Glin> 

>ami nakop iemy , t rochę cegieł nazb ieramy i cze-
repów spod talerzy naznos imy. Nic nie kosztuje 
— m o ż n a budować . Nawet j a k zbraknie na d a c h 
czy na coś tam jeszcze — przecież o j c iec zarobi. 

Z każdej wypłaty po łowę m o ż n a odkładać . A j a 
będę robił j a k dziki osioł, n iech m i tylko o j c i e c 
mówi , co i j a k — wszystko zrobię ! 

O j c i e c ważył to wszystko, j e d n o z drug im wią-
zał i z tego wiązania wypad ło niezbicie, że moż -
na. Rzeczywiście , jeśli się ostro zabrać, m o ż n a 
przed zimą cha łupę postawić . 

O d t ą d wszystko stało się bez znaczemâ, po pro -
stu z g łowy wyparowało — trzymały się t a m tyl-
ko ceny budulca, wymiary , sposoby, j akby n a j t a -
nie j i j a k b y na j lep ie j ? Stawiał w myś lach cha -
łupę swą oględnie , po gospodarsku, 1 coraz to 
na budę Koz łowskiego spoglądał p o r ó w n u j ą c , bo 
gdy się położyl i ( K o r b a l a nie było, z n ó w gdzieś 
się n a mieście zawieruszył ) , nag le d o syna się 
odezwał : 

— A ty te drzwi Koz łowskiego widziałeś ? 
— Widz ia łem. B o co ? 
— Na j eden szpunt. K o p n ą ć , to się od dołu 

rozlecą. 
— A o j c i e c j a k zrobi ? 
— Ja zrobię j a k się należy — f i lungowe ! 

R O Z D Z I A Ł S I Ó D M Y 

Ledwo dzień b ladym ok iem zajrzał przez ot -
wór do j a m y , już o j c i e c obudził Szczęsnego. W y -
leźli, zos tawia jąc śp iącego Korba la , który wróci ł 
z miasta po pó łnocy . 

Calówką sprawdził cieśla wczorajszy szkic na 
ziemi, poprawi ł i siekierą ko łków naciosał . Linki 
nie mieli , odwiązał więc kozę Lubartów, sznurem 
od Baśki przec iągnął linie wykopu. 

— A tu — zaznaczył — wykopiesz dół n a wap-
no. Od tego zaczniesz. 

Po śniadaniu, gdy o j c iec z K o r b a l e m poszli d o 
i r a c y Szczęsny wziął się d o kopania . Nareszcie 
robił dla siebie. Tyle lat tyrania dla innych , tyle 
d o m ó w i stodół obcych , a teraz d la siebie, swo-
je... By łby tak rwał ziemię d o wieczora, ciskał na 
dopiec — świeżą radość o jcowską. . . Ale w porę 
sobie przypomnia ł o n o w y m obowiązku i pobiegł 
na miasto p o zakupy. 

Chcia ł ugo tować zupę zawiesistą, żeby łyżka 
stanęła. Ale c iągnę ło go d o łopaty, zostawił wiec 

zupę n a ogniu — n ie ch się tymczasem pogotu je 
— i z n ó w wlazł do dołu, a gdy z n iego wyjrza ł 
po n ie jak im czasie, pęczak już się przypalił . 

Co się po tem Szczęsny nie namozo l i ł n a d nim, 
nie dało się swędu zabić ani pieprzem, ani czons-
kiem. Pieprz palił w gębie, czosnek kręcił w n o -
sie, a zupa wciąż trąci ła zgliszczami. 

Z ciężkim sercem poniós ł ją Szczęsny do Ce-
lulozy. Zdąży ł n a przerwę ob iadową. Ludzie do -
piero schodzil i z roboty . Ale to Szczęsnego ude-
rzyło, że strugacze z i n n y c h partii podążają za 
n im, w ten sam koniec placu. 

Zebrało się t a m już sporo ludzi i wc iąż przy-
bywali nowi , tak że kobyłka „chłopskie j part i i " 
znalazła się w zwartym kole świadków milczą 
c y c h i c h m u r n y c h . Chłopi j e d n a k nadal robili . 
Nic dla n i c h nie istniało poza obałkiem. P o c h y -
leni n a d n im, z j edną nogą d o przodu, macha l i 
rytmicznie ośnikiem j a k kosą. Nie mieli jeszcze 
wprawy, wióry leciały za grube, za to i ch Arc iuch 
obsztorcuje , w ogóle robotę brali n a siłę — nie 
n a sposób. Ale była w i ch pracy taka za jadłość , 
że widziało się : do jdą ! Lekkie, długie będą śmig-
nięcia, bezustanne, j ednos ta jne , n a sposób m a -
szyny. I n a liście wypłat te ch łopy nie będą n a 
końcu , n a pewno nie. 

Szczęsny wiadro postawił , miski porozdawał 
— dopiero wtedy przerwali pracę. Posiadali n a 
kobyłce , na oba łkach — gdzie kto stał. Jedli bez 
s łowa, z oczami na łyżce, ż a d e n w Szczęsnego 
miską nie c isnął , nawet nie przygadał . Czyżby z 
tego g łodu i zmęczenia nie poczuli spalenizny ? 
A może mnie jsza o smak, gdy tylu strugaczy 
schodzi się nagle, gdy się na nich , widać , szy-
kują. 

— Nie wiem, czy w y sobie zdajec ie sprawę z 
••ego, c o robicie ? 

Marusik to powiedział — Szczęsny poznał od 
•azu, nie w idząc go jeszcze, bo stał akurat o d w r ó -
ony p lecami . 

Wszyscy strugacze zwrócili g łowy w j e g o stro-
nę, wszyscy prócz „ ch łopów" . Ci jeszcze niżej j e 
pospuszczali , prawie d o samych misek : m ó w so-
bie, n i c n a m do tego... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Jak wybierać delegatów 
na konferencję krajową 

Kilku czytelników zwró-
ciło się do nas z pytaniem 
jak wybierać delegatów na 
Konferencję Krajową. 

Wiemy, że Polacy i 
Francuzi polskiego pocho-
dzenia są porozrzucani po 
całej Francji. Żyją w 
w i ę k s z y c h skupiskach 
jak w departamentach 
Pas-de-Calais i Nord i in-
nych, albo po kilka rodzin 
w miejscowościach rolni-
czych departamentów Ai-
sne, Somme. Seine-et-
Marne itd. 

Wszyscy pragniemy uczy 
nić z Konferencji 31 sty-
cznia wielką manifestację 
przeciw utworzeniu Wehr -
machtu. 

Ażeby jak najwięcej 
miejscowościom umożli 
wić wysłanie delegatów ra 
dzimv przeprowadzić wszę 
dzie małe zebranie sąsie-
dzkie. 

Jak przygotować 
i przeprowadzić takie 

zebranie? 
Każdy Polak czy Fran-

cuz polskiego pochodze-
nia, który się chce przy-
czynić do sukcesu Konfe-
rencji ma na przykład 
możność zaproszenia do 
siebie, do domu. kilku 
swoich sąsiadów. 

Przy szklance kawy albo 
wina. można by podysku-
tować z obecnymi o Kon-
ferencji Krajowej i o je j 
celach. 

Po wyjaśnieniu celów 
Konferencji, należałoby po 
stawić sprawę wyboru 
delegata lub delegatki. Na 
Zakończenie także należy 
omówić kwestię pokrycia 
kosztów wyjazdu delega-

tów. W tym celu Stowa-
rzyszenie wydało kartę, 
która sprzedawana jest po 
20 fr. 

Po przeprowadzeniu po-
dobnego zebrania, należy 

przesłać informację do 
Stow. Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą. 

Już od dzisiejszego dnia, 
można zatem organizować 
takie małe zebrania. 

t o t m r n i " D o l s f i t e 
^ ^ î e ^ j o u v c f ï c s p o l o n a i s e s 

WYPOWIEDZI p. L O I T S A T T A C A T 
- P O POWROCIE Z POLSKI 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
m o s t w i t u ł a j ą c e się m a s y 
ludzk ie , p o k r y t e ż a ł o b ą , u g i n a -
j ą c e się p o d c i ę ż a r e m c i e r p i e -
n i a i g ł o d u z a g o s p o d a r o w a ł y 
się p o w o l i w n o w y c h g r a n i -
c a c h , u s t a l o n y c h przez u k ł a d y 
p o c z d a m s k i e . W n a j t r a g i c z n i e j s z y c h c h w i -

l a c h d z i e j ó w , n a r ó d p o l s k i 
d a l n i e j e d n o k r o t n i e d o w o -

d y w y j ą t k o w e j ż y w o t n o ś c i . 
L e c z c i , k t ó r z y p r z e b i e g a j ą o -

A p e l do l u d n o ś c i 
Maries - les - Mines i okolic 

— WYDANY PRZEZ KOMITET MIEJSCOWY STOWARZYSZENIA OBRONY 
GRANIC NAD ODRA I N YSA 

C C. 

stanowisko Już od trzech lat Stowarzysze-
nie nasze nieustannie nawołuje 
opinię publiczną do czujności wo-
bec groźby odrodzenia mil itaryi-
mu i ducha odwetu w Niemczech 
Zachodnich. 

Nazajutrz po zwycięstwie wy-
borczym oświadczenie kanclerza 
Adenauera jak też i innych oso-
bistości wskazują, że wyłącznym 
dążeniem nowego rządu w B o n n 
będzie uzbrojenie Niemiec Zacho-
dnich w celu nowych zdobyczy 
tak na Wschodzie, jak na Zacho-
dzie 

Jakub Kaiser (Minister fede-
ralny) oświadczył : 

„Bez utworzenia bloku nie-
mieckiego nie może powstać 
prawdziwa Europa. Przypominam, 
że w skład tego bloku (oprócz 
Ziem Wschodnich) wchodzą. Au-
stria. część Szwajcarii, zagłębie 
Saary i oczywiście Alzacja i Lota-
ryngia" 

Adenauer (kanclerz z B o n n ) 
oświadczył : 

„Przywrócenie nam utraconych 
prowincji poza Odrą - Nysą, oto 
główna przyczyna przystąpienia 
Niemiec Zachodnich do Wspólnoty 
Europejskiej"... a 

„...Nigdy óie uznamy granicy 
nad Odrą i Nysą". 

Aby urzeczywistnić te zachłan-
ne zamiary Adenauer, pod po-
krywką t. zw. „armii europej-
skiej" dąży do utworzenia nowe-
go Wehrmachtu z byłymi gene-
rałami hitlerowskimi na czele. 

Rozzuchwalony swym zwycię-
stwem w wyborach i popierany 
przez rząd amerykański, Ade-
nauer domaga się jak najszyb-
szej ratyf ikacj i układów boń-

skich i paryskich przez parla-
ment francuski, które dotychczas 
opozyc ja opinii we Franc j i unie-
możliwiła. 

W ten sposób chce Adenauer 
zalegalizować utworzenie pierw-
szych 12-tu dywizji , które mają 
mu służyć do „oswobodzenia 
Ziem Wschodnich . 

Ratyf ikac ja tych układów po-
zwoliłaby Adenauerowi wc iągnąć 
Franc ję do wojny i narazić Fran-
cuzów polskiego pochodzenia słu-
żących w armii francuskiej do 
brania udziału w wojnie przeciw 
własnym rodzinom w Polsce. 

Coraz częściej w Niemczech Za-
chodnich odbywają się zgroma-
dzenia byłych SS-manów i innych 
ugrupowań wojskowych, gdzie 
rozbrzmiewa hymn „Deutschland 
ueber allés", oraz hitlerowska 
pieśń przeciw Franc j i „Siegreich 
werden wir Frankreich schla-
gen" ( t o znaczy zwycięsko pobi-
jemy Franc ję ) . 

Bliskość niebezpieczeństwa, po-
woduje silną reakcję, opinia pub-
liczna krajów europejskich wy-
powiada się coraz to energicz-
niej przeciw ratyf ikacj i układów 
bońskich i paryskich, oświadcze-
nia różnych osobistości politycz-

nych odzwierciedlają 
większości tej opinii. 

Żaden z nas n a pewno nie za-
pomniał cierpień ostatniej wo jny , 
6 mil ionów Polaków zginęło w o -
bozach śmierci. Warszawa stolica 
męczeńska w ruinach, mil iony 
Polaków deportowanych, bo ce-
lem hit lerowców było „Ausrot ten" 
( t o znaczy całkowite wytępienie 
narodu polskiego) . 

Dzisiaj na nowo odwetowcy z 
Niemiec Zachodnich , aby nasycić 
swą nienawiść chcą przez nową 
wojnę dokonać dzieła zniszcze-
nia i śmierci. 

Do tego narody nie dopuszczą, 
naszym obowiązkiem jest przeciw-
stawić się i powiedzieć. 

NIE! UZBROJENIU NIEMIEC 
Dla wykazania naszej woli ob-

rony granicy Odra — Nysa ko-
mitet mie jscowy Stowarzyszenia 
wzywa ludność MARLES-LES-MI -
NES, i okolicy wzywa wszystkie 
organizacje, jak również Francu-
zów, Polaków, mężczyzn, kobiety 
i młodych ludzi różnych zapatry-
wań, aby w jak najszerszej j ed-
ności tak jak podczas okupacj i , 
przeciwstawili się niebezpieczeń-
stwu odrodzenia hitleryzmu i 
przybyli na 

Wielkie zgromadzenie 
W NIEDZIELĘ 20-go GRUDNIA O GODZ. 15 -e j 
NA SALI MEROSTWA W MARLES-LES-MINES 

pod przewodnictwem p. H. de KORAB, 
przewodniczącego Stowarzyszenia; 

będą również przemawiać osobistości różnych opinii 
KOMITET MIEJSCOWY STOWARZYSZENIA 
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Tysiączne tłumy Paryżan święciły w niedziele 
9-ą rocznicę uldadu francusko radzieckiego 

Oburzenie 
we Francji 

(Dokończenie ze str. 1) 

legii peryferycznej", nie powin-
na pozwolić się sprowadzić na 

' drogi, które prowadzą do woj-
: ny". 

J e a n P r o n t e a u , d e p . k o m u -
n i s t y c z n y o ś w i a d c z y ł , że m a 
z a m i a r z a i n t e r p e l o w a ć r z ą d w 
s p r a w i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i , j a -
ką o n p o n o s i z a s ł o w a , k t ó r e 
D u l l e s w y p o w i e d z i a ł p o n a r a -
d z e n i u s ię z A d e n a u e r e m . 

W y p o w i e d ź t a s t a n o w i : 1 ) 
O b u r z a j ą c ą i n t e r w e n c j ę w 
s p r a w ę , k t ó r a s t a n o w i g r o ź b ę 
d l a b e z p i e c z e ń s t w a i p r z y s z ł o -

i śc i F r a n c j i . 

2 ) n i e s ł y c h a n y m n a c i s k i e m 
n a p r z e d s t a w i c i e l i n a r o d u , k t ó 
rzy j u ż o g ł o s i l i s w e s t a n o w i -
s k o . 

3 ) u s i ł o w a n i e m n i e d o p u s z -
c z e n i a , a b y F r a n c j a o d e g r a ł a 
o d p o w i e d n i ą r o l ę n a K o n f e r e n -
c j i w B e r l i n i e i j a w n e g o z a -
k w e s t i o n o w a n i a rol i F r a n c j i 
j a k o p o t ę ż n e g o , n i e z a w i s ł e g o i 
p o k o j o w e g o m o c a r s t w a . 

Widok na salę Pałacu Kongresu przy Porte de Versailles w Paryżu. 

W u b . n i e d z i e l ę t y s i ę c z n e 
rzesze p a r y ż a n z g r o m a d z o -
n y c h w o l b r z y m i e j sa l i k o n -
g r e s o w e j p r z y P o r t e d e V e r -
sa i l l es w P a r y ż u z e n t u z j a z -
m e m ś w i ę c i ł o o b c h ó d 9 - e j 
r o c z n i c y z a w a r c i a u k ł a d u 
f r a n c u s k o - r a d z i e c k i e g o . 

O l b r z y m i e z g r o m a d z e n i e 
z a s z c z y c i l i s w o j ą o b e c n o ś c i ą 

a m b a s a d o r Z S R R w P a r y ż u , 
W i n o g r a d o w , k t ó r e m u o b e c n i 
z g o t o w a l i o w a c y j n e p r z y j ę c i e . 

P a n i C o t t o n , k t ó r a p r z e w o -
d n i c z y ł a z g r o m a d z e n i u o ś -
w i a d c z y ł a : „ P a k t f r a n c u s k o -
r a d z i e c k i p o z w a l a na o b r o n ę 
c z ł o w i e k a , o b r o n ę s w o b ó d i 
g o d n o ś c i l u d z k i e j " . 
W i t a j ą c p r z e b y w a j ą c y c h o b e c -

Już wkrótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
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n i e w P a r y ż u a r t y s t ó w r a d z i e -
c k i c h p o w i e d z i a ł a o n a . . M a m y 
n a d z i e j ę , ż e t a o b e c n o ś ć 
w s k a z u j e na p o c z ą t e k n o w e j 
e r y ; e r y w o l n e j w y m i a n y m y -
śli i l u d z i . P r a g n i e m y , a b y 
t a k j a k na z i e m i r a d z i e c k i e j , 
c a ł y n a r ó d m i a ł p r a w o d o k u l -
t u r y " . 

9 - t a r o c z n i c a z a w a r c i a u -
k ł a d u f r a n c u s k o - r a d z i e c k i e g o 
m i a ł a d u ż y o d d ź w i ę k w c a ł y m 
s p o ł e c z e ń s t w i e f r a n c u s k i m , 
k t ó r e z d a j e s o b i e s p r a w ę , ż e 
p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - r a d z i e c k a 
jes t g w a r a n t e m b e z p i e c z e ń -
s twa F r a n c j i i u m o ż l i w i a w y -
m i a n y g o s p o d a r c z e i k u l t u r a l -
n e k o r z y s t n e d l a o k u k r a j ó w . 
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b e c n i e t e r y t o r i u m P o l s k i o d 
w s c h o d u d o z a c h o d u , z p ó ł n o -
c y n a w s c h ó d , k r ó t k o m ó w i ą c , 
w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h , m u 
szą s t w i e r d z i ć , że n a t y c h s ta -
r y c h z i e m i a c h d o k o n a n y z o -
s ta ł c u d , c u d s p o w o d o w a n y m i -
łośc ią d o z n i s z c z o n e j o j c z y z n y , 
s p o w o d o w a n y w i a r ą i e n t u z j a z 
m e m — c u d p r a w d z i w e g o z m a r -
t w y c h w s t a n i a . K a t e d r y i k o ś -
c i o ł y z o s t a ł y p i e r w s z e w z n i e -
s i o n e z g r u z ó w , t a k j a k b y c i , 
k t ó r z y j e o d b u d o w y w a l i c h c i e -
li u z y s k a ć d l a d y m i ą c y c h j e s z -
cze p o g o r z e l i s k b ł o g o s ł a w i e ń -
s t w o N i e b i o s . N a c a ł y m t e r y t o -
r i u m P o l s k i w z n o s z ą s ię z n o -
w u ż z ł o c i s t e k o r o n y , w y n i o s ł e 
w ieże , k t ó r y c h k r z y ż e d o m i n u -
ją n a d w i o s k a m i i m i a s t a m i . 
W o k ó ł k o ś c i o ł ó w z a w s z e w y -
p e ł n i o n y c h w i e r n y m i , h i s t o r y -
c z n e d z i e l n i c e m i a s t z o s t a ł y 
o d b u d o w a n e , z z a c h o w a n i e m 
i c h d a w n e g o s t y l u , d a w n y c h l i -
n i i i k o l o r ó w . S e t k i a r c h i t e k -
t ó w ś ledz i ły , k r o k w k r o k , z a 
p r z e b i e g i e m p r a c m a j ą c y c h n a 
ce lu j a k n a j w i e r n i e j s z e o d t w o -
r z e n i e d r o g o c e n n y c h z a b y t k ó w 
p r z e s z ł o ś c i i u z y s k a ł y w s p a -
n i a l e r e z u l t a t y t a k w W a r -
s z a w i e , j a k w G d a ń s k u i 
K r a k o w i e . D z i e l n i c e m i e s z -
k a l n e , n i e p o s i a d a j ą c e c h a -
r a k t e r u h i s t o r y c z n e g o z o s t a ł y 
w y p o s a ż o n e w o g r o m n e , n o w o -
c z e s n e k a m i e n i c e , s z e r o k i e a le -
j e , k t ó r e u c z y n i ą z W a r s z a w y 
j e d n ą z n a j p i ę k n i e j s z y c h s t o -
l ic E u r o p y . O i le a r c h i t e k c i p o -
da l i k o n c e p c j e , o i le p r o f e s o r o -
w i e s z t u k i p o m o g l i i m d z i ę k i 
s w y m k o m p e t e n c j o m , t o r o -
b o t n i c y d o k o n a l i p r a w d z i w y c h 
c u d ó w w r e a l i z o w a n i u t y c h 
p l a n ó w . T e g i g a n t y c z n e p r a c e 
p o c i ą g n ę ł y z a sobą b r a k i w i n -
n y c h d z i e d z i n a c h . N a r ó d , k t ó -
ry w t e n s p o s ó b z m a r t w y c h -
w s t a j e d z i ę k i n i e z r ó w n a n y m 
w y s i ł k o m i dz ięk i k t ó r y m p r z y -
s z ł o ś ć k o n t y n u u j e p r z e s z ł o ś ć , 
z a s ł u g u j e n a s z a c u n e k w s z y s t -
k i c h n a r o d ó w ś w i a t a . 

ZA D A N I E M ł a t w i e j s z y m i 
t r u d n i e j s z y m j e d n o c z e ś n i e 
b y ł o o d r e s t a u r o w a n i e p r z e -

m y s ł u p o l s k i e g o , z r u j n o w a n e -
g o aż d o s w y c h p o d s t a w ! Ł a t -
w i e j s z y m — g d y ż w s z ę d z i e m o -
ż n a z n a l e ź ć p l a n y h u t , f a b r y k 
t e k s t y l n y c h c z y p r o d u k t ó w 
c h e m i c z n y c h . T r u d n i e j s z y m — 
a l b o w i e m w c h w i l i z a k o ń c z e -
n i a w o j n y n i e b y ł o w P o l s c e 
a n i m a s z y n , a n i n a r z ę d z i , a n i 
m a t e r i a ł ó w p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
j a k ą k o l w i e k w a r t o ś ć , a l b o p o -
s i a d a j ą c y c h j a k i e k o l w i e k z n a -
c z e n i e . O d b u d o w a k o p a l ń s t o -
c z n i , e l e k t r o w n i , f a b r y k m o g ł a 
s ię o d b y ć d z i ę k i m a s z y n o m d o -
s t a r c z o n y m P o l s c e p r z e z Z w i ą -
z e k R a d z i e c k i . P o l s k a e k s p o r -
t u j e j u ż w ę g i e l , p r o d u k u j e n a 
m i a r ę s w y c h p o t r z e b a r t y k u ł y 
u ż y t k u c o d z i e n n e g o i k i e d y 
s t a l o w n i e w N o w e j H u c i e , k t ó -
re z w i e d z i l i ś m y , z o s t a n ą w y -
k o ń c z o n e — m i a s t o to , o b l i c z o -
n e n a 40.000 m i e s z k a ń c ó w s t a -
n o w i ć b ę d z i e j e d n ą z n a j w i ę k -

G 

s z y c h r e a l i z a c j i n a ś w i e c i e w 
t e j d z i e d z i n i e — p o t e n c j a ł p rze 
m y ś l o w y P o l s k i p r z e k r o c z y p o -
t e n c j a ł W ł o c h i p r z y b l i ż y s ię 
d o p o t e n c j a ł u F r a n c j i . 

O t o t a k a j e s t ś c i s ł a p r a w d a , 
s k o n t r o l o w a n a n a m i e j s c u . PO Ł O Ż E N I E o b e c n e j P o l s k i , 

z g r a n i c a m i n a O d r z e - N y -
sie, w K a r p a t a c h i n a 

W s c h o d z i e , 500 k i l o m e t r a m i 
w y b r z e ż y o t w a r t y c h n a d B a ł -
t y k i e m — j e s t p o ł o ż e n i e m k r a -

j u , p o s i a d a j ą c e g o r ó w n o w a g ę 
g e o g r a f i c z n ą i w d z i e d z i n i e b o -
g a c t w n a t u r a l n y c h . K r a j t en 
j e s t n a d r o d z e h a r m o n i j n e g o 
r o z w o j u . O d b u d o w u j ą c o b i e k t y 
p r z e m y s ł o w e , P o l a c y s t a r a l i 
s ię z n i e ś ć d y s p r o p o r c j ę , j a k a 
i s t n i a ł a p r z e d w o j n ą m i ę d z y 
p r o d u k c j ą r o l n ą i p r o d u k c j ą 
p r z e m y s ł o w ą , u w z g l ę d n i a j ą c 
p r z y t y m i s t n i e n i e t r a d y c y j n e -
g o r ę k o d z i e l n i c t w a . 

D Y B Y p o w y ż s z e o s i ą g n i ę -
c i a m i a ł y s t a n o w i ć n a g r o -
dę za c i e r p i e n i a j a k i e p r z e -

żyl i P o l a c y p o d c z a s w o j n y , za 
z a p a l j a k i o k a z a l i d l a o d b u d o -
w y s w e g o k r a j u — to n a g r o d ę 
tę j u ż u z y s k a l i , m i m o że w i e l e 
j e s z c z e o b i e k t ó w n i e j e s t u k o ń -
c z o n y c h . 

WO B L I C Z E N I A C H s w y c h 
c z ę s t o n i e t r w a ł y c h i n i e -
j e d n o k r o t n i e u r o j o n y c h 

m ę ż o w i e s t a n u , k t ó r z y k i e r u j ą 
e w o l u c j ą ś w i a t a w i n n i w z i ą ć 
p o d u w a g ę tę ż y w ą r z e c z y w i s -
t o ś ć : o d r o d z o n ą P o l s k ę . N a r ó d 
p o l s k i j e s t w r e s z c i e u s ieb ie , 
n a s w o i c h z i e m i a c h . T e n , k t ó -
ry w y o b r a z i ł s o b i e , że m o ż n a 
g o s t a m t ą d p r z e p ę d z i ć , n a t r a -
f i ł b y n a w i a r ę n i e d o p r z e z w y -
c i ę ż e n i a , k t ó r a k i e r o w a ł a o d b u -
d o w ą k o ś c i o ł ó w , m i a s t , p r z e m y -
s łu , w i o s e k . W p o r ó w n a n i u z 
tą w i a r ą t a k g ł ę b o k ą j a k w i a -
ra ś r e d n i o w i e c z n a , d ł u g i e d y s -
k u r s y p o l i t y c z n e m o g ą b y ć ty l -
k o p u s t y m i s ł o w a m i . N a r ó d 
p o l s k i za w i e l e p r z e c i e r p i a ł , a -
ż e b y m ó c m a r z y ć o c z y m i n -
n y m j a k o z a k o ń c z e n i u w p o -
k o j u w s p a n i a ł e g o d z i e ł a o d b u -
d o w y , k t ó r e p r z e d s i ę w z i ą ł a n a -
s t ę p n i e — o u z y s k a n i u szczę -
ś c i a w n o r m a l n y m ż y c i u . A l e 
i s t n i e j e j e d n a p e w n o ś ć , k t ó r ą 
o d c z u w a k a ż d y k t o p r z y j e ż d ż a 
d o P o l s k i : że n a r ó d p o l s k i n i -
g d y s ię n i e z g o d z i n a u z b r o j e -
n ie t y c h , k t ó r z y g o k r z y ż o w a l i 
a ż e b y z a d o ś ć u c z y n i ć s w e j p y -
sze i ż ą d z y w ł a d z y . 

N i e z g o d z i s ię r ó w n i e ż n a 
z a k w e s t i o n o w a n i e p r a w , k t ó r e 
m u p r z e k a z a ł a h i s t o r i a i k t ó -
re z a t w i e r d z o n e z o s t a ł y z a c e -
n ę p r z e l a n e j k r w i i p r z e ż y t y c h 
c i e r p i e ń . 

Jeże l i c h o d z i o n a s , F r a n c u -
z ó w , z w i ą z a n y c h z P o l a k a m i 
w i e l o w i e k o w ą p r z y j a ź n i ą , k t ó -
r e j n i g d y n i e z o s t a ł z a d a n y 
k ł a m , w i n n i ś m y z a s t a n o w i ć się 
n a d w s p a n i a ł y m p r z y k ł a d e m 
j a k i d a j e n a m n a r ó d c a ł y , s t a -
r a j ą c y s ię ze w s z y s t k i c h sil o d -
b u d o w a ć swą o j c z y z n ę . 

CHCE SPRZEDAĆ OKO, 

ABY POKRYĆ SWE DŁUGI 

Pan L., lat 40, żonaty, o jc iec 
5-letniego chłopczyka, zam. w m a -
łym miasteczku w dep. T a m , po-
dał do wiadomości , że sprzeda 
jedno ze swych oczu, za 350.000 
franków. 

Z a uzyskane ze sprzedaży oka 
pieniądze, chce on pokryć długi 
i kupić podarek gwiazdkowy dla 
swego dziecka. 

FOSTER DULLES 
NA «RADZIE ATLANTYCKIEJ» 

(Dokończenie ze str. 1) 

j e d n o m y ś l n e j p o d t y m w z g l ę -
d e m f r a n c u s k i e j o p i n i i p u -
b l i c z n e j , t o z d r u g i e j s t r o n y 
n i e w y d a j e s i ę , a b y g r o ź b y 
a m e r y k a ń s k i e g o p r z y w ó d c y 
a g r e s y w n e g o b l o k u a t l a n t y c -
k i e g o p r z e s t r a s z a ł y n a r ó d 
f r a n c u s k i . 

D z i e n n i k „ H u m a n i t é " p i s z e ; 

„ G r o z i c i e n a m z a b l o k o w a -
n i e m k r e d y t ó w ? J e ż e l i w z i ą ć 
p o d u w a g ę , c e n ę , j a k ą nasz 
k r a j m u s i p ł a c i ć za w a s z e d o -
l a r y — w o j n a w I n d o c h i n a c h , 
z a s t ó j n a s z e j g o s p o d a r k i , u -
t r a t a n i e z a w i s ł o ś c i — t o k t ó ż -
b y s ię t e g o l ę k a ł ? 

„ G r o z i c i e n a m r ó w n i e ż z r e -
w i d o w a n i e m w a s z e j p o l i t y k i 
z a g r a n i c z n e j ? B y ć m o ż e c h c e -
c i e z a d o ś ć u c z y n i ć ż ą d a n i o m 
m a t e k a m e r y k a ń s k i c h , k t ó r e 
d o m a g a j ą s ię p o w r o t u s w y c h 
s y n ó w , o r e z u s p o k o i ć p o d a t -
n i k ó w a m e r y k a ń s k i c h , k t ó r z y 
m a j ą d o s y ć p ł a c e n i a 3 5 m i -

l i a r d ó w d o l a r ó w r o c z n i e na u -
t r z y m a n i e s t a ł e j a r m i i z ł o ż o -
n e j z 3 i p ó ł m i l i o n a l u d z i . 
D a j c i e i m z a d o ś ć u c z y n i e n i e . 
T a k a r e w i z j a w a s z e j p o l i t y k i 
j e s t b a r d z o p o ż ą d a n a d l a 
s p r a w y p o k o j u . 

„ I j e d n o c z e ś n i e z a p r z e s t a ń -
c i e p r z e m a w i a n i a w P a r y ż u 
t o n e m w ł a d c ó w " . 

Sportowa niedziela Pokoju 
DLA UTRZYMANIA ZACHODNIEJ GRANICY 

POLSKIEJ NA ODRZE I NYSIE 
Klub Sportowy F.S.G.T. pod patronatem 

Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 
organizuje 

w niedzielę 20 grudnia 1953 r. o godz. 13 .e j 
W B O U L I G N Y (Meuse) 

CROSS - COUNTRY (bieg n a p r z e ł a j ) 
Udział wezmą liczne kluby Lotaryngii 

Na stadionie miejskim o godz. 15-e j 
rozegrany będzie 

między PIENNES i BOULIGNY 
Challenge Corporatif de la Vie Ouvriere 

Następnie o godz. 17-e j w sali „Hotel de Ville1 

odbędzie się 
ARTYSTYCZNY WIECZÓR GALOWY 
z u d z i a ł e m p o l s k i c h g r u p f o l k l o r y s t y c z y c h . 

N a z a k o ń c z e n i e r o z d a n i e n a g r ó d s p o r t o w c o m . 

Uchwały Zgrom. Narodowego 
fDokończenie ze str. 1-szej) 
A k c j a o p o d w y ż k ę ś w i a d -

c z e ń r o d z i n n y c h , k t ó r a t r w a 
j u ż o d k i l k u m i e s i ę c y i k t ó r a 
n a p ł a s z c z y ź n i e p a r l a m e n t a r -
n e j b y ł a b a r d z o e n e r g i c z n i e 
p r o w a d z o n a p r z e z p o s ł ó w k o -
m u n i s t y c z n y c h , d a l a p i e r w -
sze p o z y t y w n e w y n i k i . 

N a p o s i e d z e n i u n o c n y m z 
w t o r k u n a ś r o d ę , Z g r o m a d z e -
n i e N a r o d o w e u c h w a l i ł o j e d -
n o m y ś l n i e 10 p r o c . z w y ż k ę 
ś w i a d c z e ń r o d z i n n y c h , p o c z y -
n a j ą c o d 1 p a ź d z i e r n i k a ( z w y -
ż k a b ę d z i e w y j ą t k o w o w y n o -
s i ła 30 p r o c . w m i e s i ą c u g r u -
d n i u ) . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że p o d -
w y ż k a d o t y c z y j e d y n i e ś w i a d -
c z e ń „ a l l o c a t i o n s f a m i l i a l e s " ; 
ś w i a d c z e n i a „ i n d e m n i t é c o m -
p e n s a t r i c e " o r a z „ s a l a i r e u n i -
q u e " p o z o s t a j ą b e z z m i a n y . W 
r z e c z y w i s t o ś c i w i ę c p r z y z n a n a 
p o d w y ż k a w y n o s i j e d y n i e 3,5 
p r o c . c a ł o ś c i ś w i a d c z e ń r o d z i n -
n y c h . 

P o z a t y m u c h w a l o n a u s t a -
w a z a w i e r a p a r a g r a f ( k t ó r y 
z o s t a ł w ł ą c z o n y p o m i m o p r o -
t e s t ó w p o s ł ó w k o m u n i s t y c z -
n y c h i p o s t ę p o w y c h ) k w e s t i o -
n u j ą c y i s t n i e j ą c ą u s t a w ę d o -
t y c z ą c ą ś w i a d c z e ń p r z e d p o r o -
d o w y c h . T e n p a r a g r a f z m n i e j -
sza o 5 m i l i a r d ó w k r e d y t y p r z e 
z n a c z o n e n a t e n ce l . 

Z a r ó w n o p r a s a p o s t ę p o w a 
j a k i o r g a n i z a c j e r o d z i n n e 
p o d k r e ś l a j ą f a k t , że k a s a 
ś w i a d c z e ń w y k a z u j e w e d ł u g o -
f i c j a l n y c h c y f r n a d w y ż k ę 50 
m i l i a r d ó w i że m o ż l i w a j e s t z a 
t y m o g ó l n a 12 p r o c . p o d w y ż k a 
w s z y s t k i c h ś w i a d c z e ń r o d z i n -
n y c h , t a k j a k t e g o ż ą d a w n i o -
sek p o s ł a n k i k o m u n i s t y c z n e j 
J e a n n e t t e V e r m e e r s c h . 

x x x 
O P Ł A T Y R A D I O W E 

W poniedziałek Zgromadzenie 
Narodowe uchwali ło podwyższenie 
opłaty radiowej , które zamiast 
1.275 fr . będzie wynosi ło 1.450 fr . 

Dla starych pracowników nale-
żących do kategorii „économique-
ment faibles" , opłata jest zredu-
kowana o 50 proc. Ze zniżki ma-
ją prawo korzystać starzy pra-
cownicy w wieku od 65 lat ( lub 
60 — w wypadku niezdolności do 
pracy) , którzy pobierają pensję, 
rentę lub zasiłek starości. 

Przypomni jmy , że Zgromadze -
nie w ub. tygodniu odrzuciło 
wniosek podwyżki . Jednakże 
wskutek zmiany stanowiska ze 
strony posłów grup R P F i U R A S , 
rządowi udało się uzyskać więk-
szość 373 głosów przeciw 239. 

Podczas dyskusji poseł Cagne 
(komunis ta ) powiedział : „budżet 
radia przedstawia nadwyżkę wy-
noszącą 1.500 mi l ionów f ran-
ków. Jest więc z czego zwolnić 
całkowicie z opłaty starych robot-
ników bez zwiększenia opłaty dla 
innych abonentów rad iowych" . 

Podwyżka budżetu wojennego 
(Dokończenie ze str. 1) 

S T A N D A R T O W E 
K A R A B I N Y I N A B O J E 

I W Y Z N A C Z E N I E 
N A S T Ę P N E J S E S J I 

N A 4 K W I E T N I A 
Z o s t a ł o o f i c j a l n i e o g ł o s z o -

n e , że R a d a A t l a n t y c k a p r z y -
j ę ł a d l a s t a n d a r t o w y c h k a r a -
b i n ó w sil a t l a n t y c k i c h k a l i b e r 
7,62 m m . 

K o m u n i k a t n i e w s p o m i n a o 
m o d e l u k a r a b i n u , k t ó r y m a 
z o s t a ć r o z p o w s z e c h n i o n y . A l e 
ź r ó d ł a w o j s k o w e p o d a j ą , że 
b ę d z i e t o n a j n o w s z y m o d e l 
k a r a b i n u w y p u s z c z o n e g o w 
B e l g i i . 

D e c y z j a t a r ó w n o z n a c z n a 
j e s t z p o r z u c e n i e m k a r a b i n u 

STRAJK WE WŁOSZECH 
(Dokończenie ze str. 1) 

k ó j i d y s c y p l i n ę , w j a k i m od -
b y ł a się ta a k c j a : 

„ S t r a j k o d b y ł się w c a ł k o w i -
te j j e d n o ś c i i w z u p e ł n y m spo -
k o j u . 

W p ó ł n o c n y c h W ł o s z e c h l icz -
n e f a b r y k i w y r o b ó w t e k s t y l u 
i p r o d u k t ó w c h e m i c z n y c h zos-
t a ł y u n i e r u c h o m i o n e . R u c h re -
w i n d y k a c y j n y o g a r n ą ł p r a c o w -
n i k ó w z a r ó w n o p o ł u d n i o w e j , 
j a k i p ó ł n o c n e j części k r a j u . W 
Bar i p r a c o w n i c y k o n s t r u k c j i 
m o r s k i c h , z a k ł a d ó w m e c h a n i c z -
n y c h m a s o w o opuśc i l i m i e j s c a 
p r a c y . I l ość s t r a j k u j ą c y c h w y -
n o s i od 96 do 100 p r o c . 

a n g i e l s k i e g o , k a l i b r u 7,1 m m . , 
k t ó r y w e d ł u g o p i n i i A n g l i k ó w , 
m a b y ć n a j l e p s z y n a ś w i e c i e . 

K o m u n i k a t s t w i e r d z a , ż e 
p r z y j ę t e z o s t a ł y „ s t a n d a r t o w e 
n a b o j e d l a b r o n i l e k k i e j " . 

R a p o r t u c h w a l o n y p r z e z R a -
d ę p o d k r e ś l a , w y r a ż a j ą c ża l , 
że n i e w s z y s t k i e k r a j e w c h o -
d z ą c e w s k ł a d R a d y , p r z y j ę ł y 
d w u l e t n i ą s ł u ż b ę w o j s k o w ą . 

R a d a p o s t a n o w i ł a z w o ł a ć 
n o w ą s e s j ę n a d z i e ń 4 k w i e t -
n i a , — p i ą t ą r o c z n i c ę p o d p i -
s a n i a p a k t u a t l a n t y c k i e g o . 

L U D N O Ś Ć C Y W I L N A 
„ W I N N A B Y Ć 

P R Z Y G O T O W A N A 
N A W S Z Y S T K O " 

G e n e r a l G r u e n t h e r o ś w i a d -
c z y ł n a o b r a d a c h R a d y A t l a n -
t y c k i e j , ż e „ p o s t ę p y w d z i e d z i -
n i e w o j s k o w e j z r e a l i z o w a n e w 
r o k u b i e ż ą c y m są f a n t a s t y c z -
n e , j e ż e l i s ię w e ź m i e p o d u w a -
gę i s t n i e j ą c e t r u d n o ś c i " . 

G e n e r a l G r u e n t h e r u p r z e d z i ł 
m i n i s t r ó w , że i s t n i e n i e n o w e j 
b r o n i b y n a j m n i e j n i e p o c i ą -
g n i e za s o b ą z m n i e j s z e n i a s i ł 
O T A N ' u . 

B r y t y j s k i m i n i s t e r O b r o n y 
N a r o d o w e j , l o r d A l e x a n d e r , 
o ś w i a d c z y ł p o d c z a s o b r a d R a -
d y , ż e O T A N w i n n a u l e p s z y ć 
j a k o ś ć r e z e r w i z o r g a n i z o w a ć 
l u d n o ś ć c y w i l n ą , w t a k i s p o -
s ó b , a ż e b y b y ł a g o t o w a n a 
p r z y j ę c i e p i e r w s z y c h d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h " ( R e u t e r ) . 

Manifestacja studentów i profesorów 

Uwaga czytelnicy, 
i âalp&vteKzif 

Świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" — 
ukażą się 25 GRUDNIA i 1 STYCZNIA — na 

12 pięknych stronach i w k o l o r a c h . — 

Zamawiajcie już te w y j ą t k o w o piękne i bogate 

świąteczne numery „ N O W I N POLSKICH" 

(Dokończenie ze str. 1-szej I 
l o k a l i d o p r a c y , p o k o j ó w m i e -
s z k a l n y c h , s t o ł ó w e k , s t y p e n -
d i ó w z a p e w n i a j ą c y m i m m o ż -
n o ś ć n a u k i j a k r ó w n i e ż w y -
k w a l i f i k o w a n y c h si ł n a u c z y -
c i e l s k i c h i o d p o w i e d n i c h z a -
r o b k ó w d l a p r o f e s o r ó w . 

O k o ł o g o d z . 13-ej , n a a p e l 
r z u c o n y p r z e z p r z y w ó d c ó w 
k o r p o r a c j i i s y n d y k a t ó w , s t u -
d e n c i o k u p o w a l i u l i c ę S o u f -
f l o t . N a b a l k o n a c h , n a k t ó -
r y c h u s t a w i o n e z o s t a ł y g ł o ś -
n i k i , z a w i e s z o n o n a p i s y ' : „ S t u -
d e n c i ! M a n i f e s t u j c i e , a ż e b y 
u z y s k a ć s t y p e n d i a , s t o ł ó w k i , 
l a b o r a t o r i a ! " . 

D o t ł u m ó w z g r o m a d z o n y c h 
n a u l i c y , p r z e m a w i a ł y r ó ż n e 
o s o b i s t o ś c i . P . C l e m e n t , p r z e -
w o d n i c z ą c y Z w i ą z k u P r a c o w -
n i k ó w S z k ó ł W y ż s z y c h p o w i e -
d z i a ł m . i n . ; 

„ P o k ó j n a C i t e U n i v e r s i t a i -
re ( D o m S t u d e n t ó w — p r z y p . 
r e d . ) — to ł ó ż k o m n i e j w sa -
n a t o r i u m . Ż a d n a p o l i t y k a n i e 
m o ż e p o c i ą g a ć z a sobą p o ś -
w i ę c e n i a z d r o w i a s t u d e n t ó w . 
K s z t a ł c e n i e m ł o d z i e ż y w i n n o 
s t a n o w i ć p i e r w s z ą i n w e s t y c j ę 
n a r o d o w ą " . 

O k o ł o g o d z . 14 m . 15 u t w o -
r z y ł s ię o r s z a k , k t ó r e m u p r z e -
w o d z i ł s e k r e t a r z g e n e r a l n y 
S y n d y k a t u P r a c o w n i k ó w S z k ó ł 
ś r e d n i c h , p. B a y i s e k r e t a r z 
g e n e r a l n y S y n d y k a t u P r a c o w -
n i k ó w S z k ó ł T e c h n i c z n y c h 
( a u t o n o m i c z n e g o ) p . L a u r e y 
O r s z a k s k i e r o w a ł s i ę w s t r o n ę 
o g r o d u C l u n y . W k r ó t c e p o t e m 
w y ł o n i o n a z o s t a j e d e l e g a c j a 
d o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e -
go . O c z e k u j ą c j e j p o w r o t u m a -
n i f e s t a n c i z a j m u j ą m i e j s c a n a 
c h o d n i k a c h i t r o t u a r a c h B o u -
l e v a r d S a i n t M i c h e l . 

O g o d z . 14 m . 40 k o r d o n y 
p o l i c j i , k t ó r e z n a j d o w a ł y s ię 
n a B o u l . S t . G e r m a i n n a t a r ł y 
n a t ł u m y , z m u s z a j ą c j e d o e -
w a k u o w a n i a t r o t u a r ó w . P a ł k i 
p o s z ł y w r u c h . J. M . M o u s s e -
r o n , p r z e w o d n i c z ą c y U N E F 
( K r a j o w e g o Z w i ą z k u S t u d e n -
t ó w F r a n c u s k i c h ) , m i m o że 
w e z w a ł s t u d e n t ó w d o o p u s z -
c z e n i a t r o t u a r ó w , o t r z y m a ł 
k i l k a r a z ó w p a ł k ą , t a k g w a ł -
t o w n y c h , że z o s t a ł p r z e w i e z i o -
n y d o s z p i t a l a p r z y C i t e U -
n i v e r s i t a i r e . 

O g o d z . 15 m . 45, t ł u m y s t u -
d e n t ó w u d a j ą s ię z p o w r o t e m 

n a u l i c ę S o u f f l o t p r z e d g m a c h 
U N E F ( K r a j o w e g o Z w . S t u -
d e n t ó w F r a n c u s k i c h ) . S t u d e n -
c i p o s t a n a w i a j ą w n i e ś ć p r o t e s t 
p r z e c i w k o g w a ł t o m , k t ó r e i m 
z o s t a ł y z a d a n e . 

N o w e s t a r c i a z p o l i c j ą m a j ą 
m i e j s c e w p o b l i ż u S e n a t u . 

O g o d z . 18-ej m a j ą j e s z c z e 
m i e j s c e s t a r c i a p r z y u l . S a i n t 
F l o r e n t i n i R o y a l e . 

O g o d z . 19 m . 30 390 o s ó b 
j e s t a r e s z t o w a n y c h i o k o ł o 
p i ę ć d z i e s i ę c i u r a n n y c h . 

HO CHI M I N H W Z N A W I A 
SWOJE PROPOZYCJE 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
strategicznej w Azji domagają się 
od rządu francuskiego , aby nadal 
prowadził wo jnę w Indoch inach 
jaka by nie była j e j cena w lu-
dziach i mi l iardach" . 

Jednakże wola narodu f rancu-
skiego przejawia się z coraz więk-
szą siłą. W poniedziałek rozpo-
czął się we Franc j i z inic jatywy 
C G T Tydzień Akcj i o zawarcie 
pokoju w Vietnamie. Dotychczaso-
we rezultaty tej akcji wykazują, 
że francuska klasa robotnicza 
coraz bardziej świadoma jest de-
cydu jące j roli, jaka przypadła j e j 
w walce o położenie kresu wojnie . 


